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Warszawa. PAT) Kom. sztabu gen. wojsk 
Mskiiich z 22 bin.: Front litewsko-białoruski: 
Oddziały nasze wraz 7. zaprzyjażnionemi woj­
akami łoteiwbkiemi, pod wspólnem dowtódzlwem 

Rydza Śmigłego, posuwając -no na wschód 
cofającym się przeciwnikiem, zajęły linię 

faeiyca, jezioro Ra&zno, jezioro Jesze, Bagda, 
'kum, Rosie a, LeonpoL Rzeżyca była silnie 
kfOaioua przez bolszewików. Na reszcie frontu 
•Uprzyjaciel znajdował się w odwrocie.

Chcąc ratować sytuacyę na północ od Dżwiny 
►ttoszl; bolszewicy do ogólnego ataku na przy- 
hgłym odcinku gen. Lasockiego wzdłuż Dżwi- 
>f i na południe od Połocka. Pomimo przewa. 
tkjęoycL, świeżo dowiezionych sił, wszystkie 
•taki zostały odparte z bardzo wielktemi stra- 
bmf nieprzyjaciela. Chwilowe powoazame bol- 
**©wikó» w rejonie jeziora Woron zostało zli.

kwićcwane brawurowym kontratakiem na­
szych rezerw W  rezultacie na froncie całego 
odcinka nieprzyjaciel cofnę! się na wschód. 
Przy odpieraniu ataków zginęli śmiercią boha­
terską podporucznik Zamz l podporucznik Roz* 
wadowski. Na ogół straty nasze są hrrdze n*o. 
znaczne.

Na odcinku poleskim ponowne ataki bclrze. 
wickie w lejonio Strygalowa wzdlnż toru kole­
jowego odparto. Na południe od Prypeci od­
działy nasze w rozwinięci''’ koiitJWkcyi osiągnę, 
ły linię Etragałowo, Masnowlca, Sniczknja, 
Karsenice. Wzięto jeńców, karabin maszynowy 
i dnią zdobycz wojenną.

Finn t wołyński: Wojska nasze dokonały,
śmiałego wypadu na Romanów, gdzie rozbiły 
miejscowę załogę, faioręc kilkudziesięciu jeń­
ców i dwa karabiny maszynowe.

Wyjazd nacz. państwa na front wschodni.
. W arszaw a (tel. Ni.) Dow iadują sie, że Naczeln ik Państw a wyjeżdża w po- 
I nieaziałek na front wschodni.

f c t o j i » M m  0W 1  sin i 5  lutem), S T S E
Praga (BAT) Dzienniki czeskie donoszą, że 

koalicyjne oddział wojskowe dla obszarów ple­
biscytowych klęska Cieszyńskiego przybędę 5 

6 lutego. Oddziały koalicyjne ztwuamą po- 
IhiesMcaone w Cieszynie, w Bielsku, Frydku i 
Poguzninie. Koalicyjna komisy a pleebiscytowa 
^ótoli natychmiast po swojem przybyciu na

miejsce warunki plebiscytowe. Plebiscyt odbę­
dzie się w przeciągu trzech miesięcy po ogra. 
blikowaniu tych warunków. Rezultat głosowa­
nia zostanie następnie przestany do Najwyższej 
Rady koalicyjnej, która w prmdęgw dni 14 po. 
weźmie decyzyę w sprawie ostatecznego przy­
dzielenia spornych terytoryów.

------  —i.---- ------------------------------- ------

Dżuma na obszarze Koszyce-Bogumin?
Wiedeń. (BK) „Pragor Tagblatt'" dowiaduje j dżumy. W  tamtejszym otezairze wydarzyły się 

*ię, że właśnie przyczyna zamknięcia ruchu o- I 22 zasłabnięcia na dżumę, z tego 5 z wynikiem 
•Obowego na kolei Koezycko-BogUmińskiej tkwi j śmiertelnym. Pouróż dozwolona jest tylko w  » s -  
Ws w b raku  węgla, lecz w niebezpieczeństwie I glących w ypadkach po zbadaniu lekarakiiem.

C z e s i już się boją wojny z Węgrami.
w - _  .

Wiedeń. (PAT) Korespomtancya węg. donosi 
*•«. jiodstawie infoimacyi ze strony węgierskiej, 

u,klon zawartą między Aust.ryą a Czeehosło 
'̂■acyn w Pradze odnoszący się do kwestyi w oj­

skowych opiewa następująco:
1) Orl cz.aeu wejścia w  życie układu, wojsko­

wo zbrojenia Anstryi maję być poddane kon­
a l i  czeskiej. 2) na wypadek wojny (.zechosło- 
'^acyi 7. Węgrami wolno Aust.ryj dostarczać 
^ateryai wojenny tylko Czechosłowr-cyi, 3) 
^ err-a rasr

przewidziane jest obsadzenie niemieckiej części
zachodnich Węgier przez wojska czeskie w ra­
zie ewentualnego niobropiwzeństiwiB.. W  węgłar- 

| skich kolach politycznych panuje prtekotuutfu, 
; że umowa la nie prryczyni się do poprawienia 

stosunków pomiędzy Anstiyę a Węgrami. Pra 
: sa węgierska protestuje przeciwko temu poli- 
' tycznemu układowa, który nazwany jest ukła­

dem ochronnym, ale którego ostrze skierowane 
' jest przeciwko Węgrom.

W rocznicę czeskiego gwałtu i zdrady.
Kraków, 23 stycznia.

Data. ?;i-go stycznia-, data zbrodni czeskiej, po- 
'bełnionej na bratnim słowiańskim narodzie, 
data zdrady czeskiej i bohaterstwa polskiego, 
fest dla nsus momentem, z którym .się wiążą. 
Wspomnienia podnoszące ducha, a dla, Czechów?

wie, czy nie będzie ona datą, niosącą mści­
we przekleństwo dla całego narodu czeskiego, 
kto wie. ozy kiedyś, w p! zy szłosci ni będzie -ma., 
h y c ló w  a hi o bycie lub niebycie uoóstwa cze­
skiego?

Dnia 23 .styrzniei roku zeszłego, Czesi, gw ał­
c ę  v.szelkie umowy zawarte jaknajlcpnlniej
z Potuk.iitn;. wkoc:z.t r-fując tę okoliczność, żo 
^ftrółl polski zagrożony byl i krwawił na w s/y - 
^kicłi swoich frontach, napadli wzorem „Raub 
Dt.torów' krzyżackich na Śląsk Cieszyński.

Bohau-rska garstka, żołnierzy polskich, obclni - 
ł'cl> i źle /aopafiszonych w narzędzia, wojny iu- 

"•■‘ eż !>rzhro.!Uiy roliotiuU śląski ponvs:r/.ym.di 
n’\ a-&\ ę czwką i dali zaborcom czeskim łąką ud

prawą, iż musieli zapro^mowpc nowe rokowa­
nia. Doszło wreszcie do prowizorycznego ukła­
du, mocą którego nastąpił w Cieszy liskiem stan 
zawieszenia broni, trwający do chwili obecnej. 
A le i ten ulkład tysiąc razy zdeptało i wciąż 
depce tradycyjne w iarołomstwo czeski'’ .

Data 23-go stycznie i sweni zachowaniem się 
v, ubiegłym rocznym okresie czaisu Czesi sowi­
cie zapracowali sobie na nieufność, a nawet 
nienawiść z naszej stromy. Odepchnęli oni, zra­
zili do siebie w ielki naród polski bodaj na zaw­
sze. Błąd jaki popełnili swym wypadom ban­
dyckim na ziemie śląskie w dniu 23 stycznia 
r. z. położę i się mu rem niepizebytyih pomiędzy 
Czechami a Polską. A Czesi Polski potrzebują. 
Jeśli .nie jej pomocy, 1o życzliwej neu.tróliiośei. 
lAmstfto czeskie ma dzisiaj i będzie miało w 
przyszłości licznych wrogów zewnętrznych, a 
nawet co gorzej dla nich ■ - wewnętrznych. Juz 
u/.ii w prasie czeskiej, satyaUsłycznoj wpiaww- 
dz.ii niemniej jednak h.rrd.ę.ó p-rryutycznej, r >

Minióter spraw zagranioznych M. PA iD L

lega ją  się głosy w.ynałżające ntewiarę w  przy­
szłość Gzecho-Slowacyi. Wszak państwu to mą 
aa fundament gwałt, .przymus i naesprawóedii- 
wość.

Sił* wóajceooo do tkasechałorwtfccyj rmiiony 
Niemców, Słowników', Rusinów... Węgry dzdś ster 
be, z niertaóonym ,wcale gniewem i oburtzeaiitaiir 
pattraą na tmokrąglenie państwa csoecho-stowac- 
kieog koesBwm teryltoryum państwwwegp W ę­
gier.

Co bęctetewtedy, gdy Słowacy upomną się o- 
rężnid o  swoje prawo do decydowania, o wła­
snym łosie, gdy państwo węgierskie zturojnie 
poprzłe ich alspiracye, gdy Niemcy również ze­
chcą. połączyć się w  stosownej chw ili że swą 
śctólejsaę, ojczyzną?

Państwa, czecho-slowackiegio witedy nie bę­
dzie. Rozleci się ono jak żlo odrunowany glinda- 
a j garnek- Przykładem jatki koniec caaka pooc- 
bnte dziwottwóry państwowe aą 1— Austro- 
Węgtry.

I daremnie żebrać będą wtedy Gzes® o wtspół-
ezucie i litość, daremnie oglądać się będą s& zię­
bą pomocną. Nikczemności niikt własnem ramie 
r.icm wesprzeć nie zachce. Niechaj przepadał 
Nichaj się własnymi ikfemi rand i  pożerał Przyj­
dzie wjtedy dtla tych słowtańsikjcb Ptrosafców 
jx>ra skruchy i żalu...

Dziś jeszcze manta wiielkotści zatciemniai praed 
Czechami przyszłe horyzonty polityczne. Nie 
noszom zadaniem jest słać im ostizcetżenia, aiena 
szym obowiązkiem jost bronić się przed pazu­
rami drapieżców czeskie łi. Oata (lzi3iej«*a 
szczególnie m ai o tym obow iązku przyponiina. 
A roczni ca dzisiejsza przypada prawie w przed­
dzień plebiscytu na ziemiach .Śląska Cieszyń­
skiego, Spiszą i O rowy. Nie wątpimy, że lud­
ność tych obszarów przemówi za Polską. Z  po­
za linii demarkacyjnej dochodzą nas jednak 
wieści, ze Czesi nie mają bynajmniej zamiaru 
uszanować woli ludności, jeśli ta nie wypowie 
się 7a nimi. żo z obszarów, które wypowiedzą 
się w głosowaniu przeciw jarzmu czeskiemu 
trzeba będzie ich usunąć siłą. Z winy Czechów 
polać się wtertj znów będzie musiała krew 
brattnia.

Rocznicą g-.fałtu cr.eski.-HO j«*.-t whisiiio Lego 
roda.iiju moi »«•! i te ut, w którym naród polaki po­
nawia swe krwawe "loby, złożone w roku u- 
biegłym nad wodami Bystrzycy, na twlacii 
Trzyiirn i Skoczowa. N lactirii Lilipuci : i a rod 
czeslki pro a oku je jc-li ciic..1 jnii-aiogu olbrzyma, 
r.te nieci.aj wic. że olbrzym ten. choćby przez 
ocean krwi brtv w.: '-lęgute i. wydrze ini pia»ł'-<- 
v,';i, ziemię śląską, łh< sobie w dniu dzisiejszym 
pok'ai)av,'i.amy. o i , i ; : : - z  ,'ch w,c,'.cn: i (Ki .t,;;, 
do teg.j poste:’ i i. ain ; nc ic jak spiż a glęi«>- 
kie jak patryc-;zr:tnit>o>'.i d\,-iw polskiej 
zć.kb-cic: : ,d. ic..:o ,iop»iuóż cki.l
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Ratujmy zbiory Muzeum Narodowego
KRAKOWSKIE MUZEUM NARODOWE TO JEDYNE W IELKIE MUZEUM POLSKIE.—CZfS&Ć 
ZBIORÓW ZAMKNIĘTA OD LAT SZEŚCIU. — NISZCZEJĄ W  SKŁADACH ZABYTKI STA­
REJ SZTUKI. — W IELKIE DZIEŁA NIEDOSTĘPNE DLA PUBLICZNOŚCI. — GMACH NA  
POMIESZCZENIE MUZEUM KOSZTOWAŁBY DZIŚ 3ii MILIONÓW KORON. — O PRZYSTO­
SOWANIE DLA MUZEUM BUDYNKU POSZPITALNEGO NA W AW ELU. —  100.000 OSÓB 
ZW IEDZA ROCZNIE MUZEUM. — MINISTERSTWO KULTURY I SZTUKI PRZYZNAŁO MU­
ZEUM NARODOWEMU TYLKO 28.000 KORON ROCZNEJ SUBWENCYI. — ZBIORY FELIK­

SA JASIŃSKIEGO.
Kraków, 22 styczrOa.

<23.) Zbiory, jakie posiada Kraków  w swem 
Muzeum Namodowem, to rzecz lyie tylko drogo­
cenna. pod względem swej faktycznej wartości, 
lecz coś, do 07.egx> trudno jest przykJladać m ia­
rę, jif.kę zwykliśmy oceniać wartość innych 
tałriiorów muzealnych — to skarb istotnie bezcen­
ny, jako dokument dziejowy, to pomnik naszej 
■wielkości, historycznej, świadectwo naszego do­
robku kulturalnego, to nie już ozdoba tylko sa­
mego Krakowa, lecz bogactwo i  własność ni'■ro­
dowa, nad którą, pieczę jak najtroskliwszą wi­
nieta roztoczyć cały lUasród, o której rozwój i 
przyszłość winno dbać państwo.

■Wobec tego, ż® od sześciu lat, wskutek braku 
odpowiedniego piomicezczinlia, olbrzymia część 
zbiorów jest asmkniyta, że żywo w ostatnich 
czasach omawianą jest sprawa przyszłego bu­
dynku muzealnego, wywołując bardzo rozbie­
żne zdania i niewspółmierne opnie, udaliśmy 
się do dyrektora Muzeum Narodowego, d r i Ko­
pery, dla zasięgnięcia cennego jego zdania? w 
te} kiwestyd:

—  Przyszlbść Muzeum Narodowego — mówił 
dyr. Kopera, — sprawa pomieszczenia znacznej 
ilości zbiorów, które, niestety, na razie nie po- 
siadają odpowiedniego schromaonia, to napra­
wdę

PO W AŻNA BOLĄCZKA,

którą ogoł stosunkowo znyt mało się interesuje. 
A jedr.tak o meczy tej mówić 1 pisać należałoby 
jak najwięcej. Polska tern bardziej powinna 
dbać o całość Muzeum Narodowego w Krako­
wie, jia drugiego tak bogatego wogóle nie posia­
da; w  Warszawie najcenniejsze zbiory miesz­
czą się przeważni ie w  gmachach prywatnych, 
Wśród zbiorów lwowskich dobrze urządzone jest 
tylko Muzeum Sobieskiego, prawdziwe zaś mu­
zeum narodowe w szerokiein tego słowa zna­
czeniu posiadamy tylko w Krakowie. I dlatego 
aż strach pomyśleć, że znaczna część tych zb o ­
rów, tak bezcennych, marnuje się wprost nie­
prawdopodobnie, i  to w  chwili obecnej, gdy wo­
bec zje iszczenia rozmaitych naszych skarbów 
sztuki na kresach, kaiżda rzecz artystyczna ol- 
Drzj mią przedstawia wartość.

„Z bory , rozmieszczone w Muzeum Narodo-

wem w Sukiennicach, obejmują prawie jedynie 
sztukę nową, a już tern

GMACH JEST TAK PRZEPEŁNIONY,
że wszystkie skarby, reprezentujące sztukę sta­
rą, marn ują saę, zamknięte w składach na Wa­
welu, kamienne rzeźby z XVI-go wieku leżą 
niemal w błocie, stare obraizy cechowe rozsypu­
ją  się, skazane na zniszczenie. Od lat sześciu 
oda moo zbiorów, skutkiem braku odpowied­
niego pomieszczenia i braku możności wysta­
wienia ich na widok publiczny, jest zupełnie 
zamknięta. M ija rok za rokiem, a młodzież 
kształcąca się. nie ma możności zapoznania się 
z tymi: skarb -mi; ciągle są one niedostępne tak 
dla miłośników i znawców sztuki, jak i dla sze­
rokich warstw społecznych, co szczególnie jest 
ubolewania godne w chwili dzisiejszej, gdy 
ruch przyjezdnych ao Kratkowa jest tak olbrzy­
mi, gdy całe pielgrzymki Polaków  z kresów, z 
obszarów plebiscytowych ściągają masowo do 
naszego grodu.

— Co, zdaniem paina dyrektora, należałoby 
zatem uczynić dla ochrony tych zabytków od 
zniszczenia i dla. udostępnienia ich publiczno­
ści i

—  Rzece prosta, że najpomyślu ejszem roz­
wiązaniem zawiłej tej kwestyj byłoby skupie­
nie wszystkich zbiorów Muzeum Narodowego w 
Jednym wspólnym gmachu. Że
MUZEUM POWINNO POSIADAĆ SWÓJ W ŁA ­

SNY GMACH 
monumentalny, godiry jego wspaniałych zbio­
rów, to nie ulega wątpliwości, Wobec tego jed­
nakże, że koszta budowy nowego gmachu w y­
niosłyby dzjiś co najmniej 30 milionów korom, 
nzieoz ta nie da. się obecnie przeprowadzić i dla­
tego należy szukać ratunku w innem, choćby 
doraźnem tylko załatwieniu sprawy. Trudno 
bowiem dla tej idei, aby wszystkie zabytki mu­
zealne skupione były w jednym, własnym gma­
chu, czekać na ową chwilę, w której gmach ten 
stanie, a która Bóg wie kiaHy nastąp;, patrzeć 
tymczasem spokojnie na t,iszczenie częśoi zia<- 
bytków i  czekać z założonemi rękami. Ni® 
mogąc zatem osiągnąć na razie togo, co byłoby 
bez wątpię ul a najbardziej upragulonem. należy 
zrobić to, oo choćby nie idealnie, lecz połowicz­
nie załatwi kwestyę i chwycić się tych środ­

urn

ków zaradczych, jakie dadzą się pra-pro**
dzić.

— A zatem?
— Tak dla zasady uchronienia tych .jbitobó*’ 

które niszczeją na składach, jiak i  dla udusWP' 
mienia ziwiiedzat a.a ich publiczności, należy 1 
jak najszybciej uporządkować i umieścić w 
ipawiedmim budynku. Ponieważ zaś w cały®1 
Krakowie budynku takiego obecnie znaleźć 
można, należałoby do tego celu p r z y  etosowa*

BUDYNEK POSZPITALNY NA W AW ELU
Nie chcę rozstrzygać tu kwesty i, czy zoio^ 

Muzeum Narodowego miałyby stale pozo®^ 
na Wawelu, ozy też mtie; uważam jtdi\aikże, 
wobec braku innego pomieszczenia na razie P“ 
winno się zużytkować budynek poszpital1̂ 1 
choćby tylko na okres Jakichś lat 10 czy »5, ^  
póki kwesty a wybudowania osobnego, wla»0*' 
go gmachu dla Muzeum Narodowego Jie 
by się wpiowadkić w żyde.

— Tak często słyszy s;ię jednakże zdanie, ® 
ze względów estetycznych budynek poszpifai®^ 
na Wawelu powinien być zburzony?

— Nie przesądzam obecnie tej sprawy, w &  
żdym razie na to zawsze będzie jeszcze C2®?* 
moż ta poczekać z tern lb lat dla idei naiouW1*' 
zbiorów Muzeum Na,rodowego. I dla tego
tu, że zbiorów tych niema gdzie teraz 
ścić, burzenie w chwili obecnej budynku 
szpitalnego byłoby wprost, zbrodnią, tem h5*", 
dziije, że gmach ten przedstawia dziś wartuj 
okołto 30 milionów koron.

— A jakim kasztem dałoby się go oclresw®*̂  
rować i przysposobić do nowych celów?

— •Ccsztem mniej więcej
3 MILIONÓW KORON.

Mcffintaby budynek tan urządzić wsp^frial®, 1 
dzięki awej specyalnej budowie, systemowi W®' 
żgamików i t. d. miałby on wygląd zupełnie a&  
gtoalny, różniący się od wszelkich banalny'®1 
budynków muzealnych berlińskich, wiede®' 
sikich, czy bu dupeiszteńsk i ch. W  90 ualach ****, 
lazłyby pomieszczenie nie tylko zmory, lec* ’ 
pracowni® artystyczne, któryck teraz 
brak odczuwamy, i Instytut naukowy, w k d 
rym mogliby pracować specyaliśc-i różny®1 
działów. Do dwóch lat byłby gmach posapita^ 
ny zupełnie gotowy, przyczem przy ad'. iptaieP 
okien, posatdzek, kul ery i er ów i t. d. m 
znaleźć pracę dziesiątki bezrobotnych. D at®  
«spocya;lnej strukturze budynku, 10.900 
mogłoby naraz zwiedzać pomieszonrne w 
zbiory.

— Jaka jest obecnie frekweneya w Muzed#
Narodowem w  .Sukiennicach? —  zazadncla',<’ 
mimochodem .

—  Olbrzymia; z górą
lOO.ObO OSÓB

zwiedza rocznie Muzeum, to też gdy clawn ^
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Ruch muzyczny w Krakowie.
KONCERT SZULCA, EISENBERGERA, KO. 
CHAMSKIEGO. — WIECZORY KAMERALNE  

W  INSTYTUCIE MUZ.

Znajdujemy się w  peimi sezonu k on celi owego, 
który za diwa miesiące zacznie zamierać. Ruch 
koncertowy jest tak gwałtowny, że jedna sala 
„koncertowa", a w  istocie gimnastyczna, sala 
„Sokoła" krakowskiego, nie może zadość uczy­
nić wymaganiom. Z tego też powodu dn. 17 bm. 
ogłoszono aż dwa koncert.a, jeden o godz. 6-tej 
wlecz. koncert „Echa" lwowskiego, drugi o 8 
wieczorem, skrzypka Kochańskiego. Koncert 
„Echa" został odwołany.

Tuw. śpiewackie „Echo" nasunęło mimowoli 
wspomnienia z czasów, kiedy w  Krakowie dzia­
łały aż trzy Towarzystwa chóralne, to jest: 1) 
Tow. muzyczne, 2) Lutnia, 3) Chór akademicki. 
Z tych trzech towarzystw nie pozostało nic.

Przekąszam ! Pozostała po „Lutni" krakow­
skie bMiioteikia, dość zasobna nawet, która dziś 
przedstawia znaczną wartość, a o której chodzą 
Muchy po Krakowie, że podobno leży gdzieś na 
Zwierzyńcu w jakiejś szopie, czy stodole. Po- 

%nieważ na bibliotekę tą składali się członkowie 
„Lutni", ponieważ jest to bądź co bądź własność 
publiczna zapytuję, i o publiczną odpowiedź 
proszę ostatniego prezesa „Lutn i" co się dzieje 
x materyałem nutowym „Lutni", czy „Lutnia" 
istnieje, czy nie, i co zamyśla W ydział „Lutni" 
uczynić na przyszłość z dobytkiem Towarzy­
stwa?

Drugą kwestyą, która nasunęła się z powodu 
„natłoku" koncertowego w „Sokole" to kwesty a
sali naprawdę koncertowej w Starym Teatrze 
Czyż istotnie Stary Teatr jest tak potrzebny 
władzom wojskowym, żeby go nie można opró 
śnić, czy też niema w  Krakowie nikogo, kto ze­

chciałby sdę upomnieć u władz wojskowych o 
oddanie Starego Teatru na cele kultury muzy­
cznej? Wiem. że w tej kwestyi nic nie robiono 
i nie zrobiono. Wiem, że władze wojskowe nie 
upierają się przy tyrr. „dbjckcie", który trudno 
opalić (centralne ogrzewanie), jestem prze­
świadczony, że odrobina energii czynników, 
których sprawa uwolnienia sali Starego Teatru 
interesuje, osiągnęłaby cel. A zatem niechaj ci. 
do kogo ta sprawa należy, zajmą s<ię nareszcie 
i to już od „zaraz" kwestyą opróżnienia Starego 
Teatru, by przynajmniej z nowym sezonem 
koncertowym mogła zacząć sala Starego Tea­
tru pracować „pokojowo", a Konserwatoryum 
krakowskie po sześcioletniej tułaczce wojennej, 
znalazło się na starych śmieciach. Konserwia- 
toryum, któro liczy przeszło 000 uczniów ma 
chyba prawo upominania się u władz polskich, 
by raz wreszcie powrócić mogło „na ojozysle 
łono".

Nowością dla Krakowa był koncert Tad. Szul­
ca, skrzypka, nowoangażowanogo prof Kom3er- 
ŵ a: tory lim krakowskiego. Prof. Szulc okazał się 
doskonałym technikiem i poważnym muzykiem 
i został przez melomanów krakowskich przyję­
ty serdecznie i z zapałem.

Prof. Eisenberger, pianista, jest za dobrze 
znanym j uznanym w naszem mieście, by mo­
żna coś nowego o nim pisać. Na „superlatywy" 
nie jest chyba ten znakomity artysta łakomy, 
dodam więc tylko, że program koncertu bvł je­
dnolity (BeethoYon), że Eisonbcrger jest istot­
nie l>ethoven.istą i że jedyną wadą koncertu był 
kilometrowo długi program.

Wacław Kochański, skrzypek, którego pamię­
tamy z koncertów przedwojennych w Starym 
Teatrze, koncertował po kilkuletniej przerwie.

Niestety, wady techniczne lewej ręki jakie 
:-tniały dawn ej, pozostały, a wady to tak nie­
dopuszczalne jak wadliwa intonacya, brak try- 
lcru i t. które mimo duchowego pogłębienia

giry, minio głębokiej i  poważnej kultury ^ott. 
c ort anta nie doz.wolą, o ile Kochański nie op® 
nuje technicznie instrumentu, do osiągnie'11 
tych wyżyn artyzmu, jakie łatwo mógłby 
być Kochański-muzyk, gdyby mu d ozwm 
na to Kochański-wlrtuoz.

Życie domowo-muzyczne Krakowa biegó1̂ 
swoją drogą. Prof. Reiss głosi dalej swoje „c**” 
do": „W ierzę w Beethovena, Cesara F ra n c y  
Mozarta i t.. d. wierzcie i wy w nich". Czyni „ 
niestrudzony krzewiciel „świata m uzycznej, 
w  niedzielę w sali Ton . lekarskiego a w sob0 ' 
w Collegium. j

Instytut muzyczny w każdy piątek groma<^ 
wyznawców muzyki kameralnej. Niedawno ' 
sżęliśmy kwartet a względnie kwintet zest^j 
jony z pp. dra Abter dra Rclanowsklego, ■ 
Schwarzenberg-Czernego, dra Soleckiego of® 
p. Stacha. Jak widzimy z tytułów doktorek i"" 
są to amatorzy-muzycy, którzy tę piękną 
kę tak umiłowali, że poza zawodowem zajęcie1̂
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uprawiają jej kult. Czyż to nie wzniosłe i szczaj
ne, czy to nie godny przykład do naśladował11̂  
że zamiast obowiązkowego bridg‘a wolą 
doktorzy muzykę!

„Zawodowców" na. tym wieczorze reprez011* 
towali KL Umlaufowa i K. Dworak, kontrami 
sista. Całość wieczoru (kwartet i dwa kwinto^,1 
wypadła nader interesująco, a wśród pubH^' 
ności widzieliśmy przedstawicieli z. majmł0 
gentniejszych i artystycznych sfer miasta, j

Ostatni wieczór kameralny poświęcony 
muzyce starowłosklej i starofrancuskiej. /T 
Szafrańska, świetna pieśniarka zachwyciła s‘ 
cha,czy świetną interpretacyą. pieśni starofT1®, 
cuskich, a p. Mayerowa, Szulc, Szalcwskf f . j. 
uystyński odegrali stylowo kwartel, a wrlfl^ 0 
wie tak zwane trio orkiestrowe Pergolo9** 
^opracowane przez H. Riemana-. ,

Boi. Raczyńsh**
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^Omer Si GONIEC KRAKOWSKI Star. i

P^Ukl ze wstępów w n o s ił zaledwie 12.000 K, 
(icisięua on 100.000 K  rocznie.

„ '7  Wszak na poparcie tej cudownej, tak dro- 
■*# *iaim instytucji rząd udziela chyba odpo- 
"Wclrzej subwencji?

*" Niestety, jest ona rzeczywiście śmiesznie 
ra^orną. niżiszą n,awet od subweir.cyi, jakiej u- 
^■lelał c om  ongiś rząd austryacki. Gdy bowiem 
rbita wynosiła 3G.000 koron rocznie, obecnie 
**i>Usterstwo kultury i sztuki przyznało Mu- 
**km Narodowemu 28.000 koron rocznej sub- 
^*®oyi, a więc tyle nieomal, ile pobiera rocznej 
tensjń niejeden z zupełnie niepowołanych u- 
I^Winików ministery.ilnych. Zaznaczyć nadto 
^leiy, Vl subweneya ta 28.000 koron obejmuje 

Muzeum Narodowe, Dom Uatejki i Mn- 
**HŁi Hut ten-Czapskich (w  tom 5000 K zastrze­
ż e .  specjalnie r.a konserwa© j  ę obrazów ce- 

wych). Przydzielając tę siubweincyę, mini 
•tor® iwo kultury i sztuki zwróciło się jeszcze 
^  dyrekcji Muzeum Narodowego z żądaniem, 
%  ta ośw iadczyła wyraźnie, na jakie cele su- 

tę wydać zamierza?
•— Istotnie jest w tern przykry i  jaskrawy 

■Wód malago zainteresowania się naszą Ln- 
*Hucyą n a ro d o w ą  ze strony ministerstwa kul- 
W y i .sztuki. Czy prawdą jest, że p. Przesmy­
k i ani razu nie był w K ra k o w ie  od czasu pia- 
żw a n ia  godności ministra w  tern minister-
ż i e ?

— Tek jest, niestety. Sądzę też, że zniesienie 
Pkn.ii3tensl.wia kultuiy i sztuki, a zastąpienie go 
<Mko departamentem dla sztuki, wyda pomyśl- 
**6jsze rezultaty, byle tylko departament ten 
^ ję li ludzie fachowi. Mniejsze koszta utrzy- 
Żmiui departamentu, mniejsze wydatki na o- 
Waoanie personalu, pozwolą r.a silniejsze po­
kerami© muzeów, arohiwów, skupywani.e dzieł
ktaiki i t. d.

— Czy Muzeum Narodowemu przybędą w naj­
niższej przyszłości jakie nowe zbiory?
. — Najprawdopodobniej otrzjrma ono wresz-

wspamiałe
ZBIORY FELIKSA JASIŃSKIEGO.

| ’ 'Sprawa ta, poruszona n.a Radzie miejskiej je- 
j ■*łAze pi-zed 15 laty, a. utrącona przez prezydenta 
[ j-eo, wchodzi obecir.de przy poparciu wiceprez. 

J^ndrowskiago nareszcie na pomyślne i realno 
V y . Niestety, znowuż skutkiem braku pomie­
rze n ia , zbiorom Jasińskiego grozi to, że nie 
V ią  mogły przez jakiś cztas być wystawione na 
Mdctk publiczny, podobnie jak dotąd na skła­
mie tylko muszą się chronić ciekawie zbiory, 
klarowane dla Muzeum Narodowego przez kol- 
‘fkcycinerkę lwowską, p. Dąbcżańską.

r>;nę kując dj-r. Koperze za wszystkie tak cen- 
110 iinforni-.cye, przy sposobności zagadnęłam 
leszcze o sprawę projektowanego wysłania

„HOŁDU PRUSKIEGO" UATEJKI
^  wystawę wenecką.

—  Rzecz ta została już definitywnie odmow­
i e  załatwioną. Muzeum rnie może być wypo­
życzalnią obrazów, które niszczą się szalenie w 
Zdrówkach po śwuecrie. Dość przypomnieć zni- 
ż z e n ie , jakiemu uległ „Stańczyk" Ma.tejkow- 
®ki w swej podróży do Ameryki, „Rejtan", któ-

wieziony był do Lwowa na odkrytym wozie 
* tostal częściowo zmjdy przez deszcz, „Kościu- 
^ko", który uległ podziurawieniu i  t. d. „Hołd 
Jńislki" to płótno, mające rozmiary 4 m. na 8 m. 
“Obsiałoby ono przed podróżą być zdjęte z blej- 
'*Łrnu, przez ponowne zaś m  ciągadle, nabija­
ne gwoździami, nie uniknęłoby uszkodzenia. 
*k)za względami konserwatorskimi w  odmow- 

■ ^ tn  stanowisku, jakie zajęła tutejsza Rada 
1 ^tuki wobec projektu ministerstwa kultury i 
I ^tuki, grały również rolę względy polityczne, 
1 ^bkazujące pozostawić „Hołd pruski" w  Kra- 
| koiwjg w  chwili przybywania tu wycieczek z ob- 

! n  ż f ć iw  plebiscytowych. Ponadto wystawa. Wie­
lecka, mająca być przeglądem międzynarodo- 

dorobku artystycznego lat ostortmich, po- 
być przedewiseystkiem obesłana przez 

ż ł a r z y  współczesnych, którzy mogliby tam 
korzystni© sprzedać swe płótna, tem bardziej, 
?e Wlosd bardziej zainteresują srię naszym pej- 

-cm, egzotycznym dla mich śniegiem, chału­
pę chłopską, tj-pem góralskim i  t. p., niż dawną 
. ;eną historyczną, o której jeden ze znawców 
^łoiskich sam wyraził się tutaj, aż dla mach 
”cIUes.,o nen va“ ... Każdy z zamożnych Włochów 

Francuzów zapłaci chętnie z-a dobry obraz 
™Lk,i 2000 franków, eo przy obecnym kursie 
T^nicsie już 32.000 koron i stanowić będzie du- 

Tomce materj-alną dla naszych artystów, z 
jjórych niejeden. bardzo jej potrzebuje. Dlsitego 
pż To\v. przyjaciół sztuk pięknych i sfery kom- 

^'tontne winny tę sprawę ująć w swoje ręce, a 
flanizując wysyłkę obrazów r ie  muzealnych,

lecz współczesnych, przeznaczonych na sprze­
daż, nie tjdko przyjdą z pomocą poszczególnym

naszym malarzom, lecz ułatwią też tak pożą­
dany import obcego pieniądza do kra.ju.

Odzyskiwanie ziem polskich.
U gen. Hallera dow ódcy armiń pomorskiej.

(Od nat(xe{/o korespondenta).
Kwatera główna, 20 stycznia.

Jednopiętrowy dawmy pałac carski, który nie­
długo obejmie w swój zarząd wraz z parkiem i 
wszelkiemi zabudowaniami szkoła gospodar­
stwa domowego, jest siedzibą sztabu frontu po­
morskiego.

Nie doszliśmy jeszcze do bramy wejściowej, 
a  w idzim y na parterze na prawo schylonych 
nad mapami oficerów. Na prostych stołach, '.a. 
ścianach rozpostarte mapy w rozmaitych po- 
działkach, z rozmaitemi zakreśleniami węży- 
kowpatemi, oznaczającemi linie denrarkacyjne 
w poszczogóLr.ych dniach, to owoc długich kon- 
fcrencyi z Niemcami, prowadzonych w Berli­
nie, Toruniu i Gdańsku. Kapitan Henryk Ba­
giński, o śwież>'ch, ostrych rysach, zasłużony 
około organizacyii wojska polskiego w  Rosyi i 
około krzewienia literatury wojskowej, gesty­
kulując, rozmawiie z porucznikiem Gierdsiwą, 
a  pułkownik Tomrae, trzyma jąc w ręku najno­
wszy meldunek z frontu, studyuje na mapie o- 
stat.niio posurięcia naszych wojsk.

To
W oj 5
szą jego jest Kierownik, pułkownik Wiktor Tom 
me, szczupły, o drobnej twarzy, ciemny blon

prezes radj ministrów i minister b. Dzielnicy 
pruskiej, aż do najdrobniejszych szczegółów, 
jakim i są przepustki,

A  jednocześnie dowództwo przykładało w iel­
ką wagę do
NALEŻYTEGO PRZYGOTOWANIA ŻOŁNIE­
RZY DO GODNEGO SPEŁNIENIA MJSYI,

którą mu wyznaczono. Żołnierz erm ii pomor­
skiej istotnie „czuje się dumny i szczęśliwy nad 
wszystko, że jego udziałom jest obejmować tam 
stary, pal-ki kraj, to polskie Pomorze, — te 
Kaszuby i morze polskie". Do tej samowiedzy 
doprowadziła go energiema i wytężona prana 
w ydzL łn  -światowego, kierowanego przez ma­
jora D tirslla -Dąbrowę drogę odczytów i po­
gadanek. obrazów świetlnych bibliotek, praca, 
prowadzona w celu zaznajomienia żołnierza 
polskiego z terenem, krajem i ludnością. Wiel­
ki wysiłek dał ploo zbożny. Żołnierz polski, idąc 
na Prusy Królewski© i Mazury, nie zawiódł w  
niczcm pokładanych w nim .radzied, pełni fcwóf

'o' V ;d n iar o p w 7 n y “ “  Z a reT n a  prawo od I karnie, z radosną dumą, że'rozszerza
jścłfl, na parterze, zajmuje kilka pokoi. Du- \ ^  tam chlubę ^

przynoszącym reprezentantem.
— Dzieją się rzeczy wielkie, wypadki hiato-

dyn. French arigielski wskawuje, iż pochodzi ze ■ v^r7> ^ . z, zal,a ĉm i ogniem młodziień-
wschodu, istotnie bowiem studya wojskowe od­
bywał w piotrcigrodzkiej ilkadamii g er oralne­
go sztabu, przeszedł obie ostatnie kampanie ro­
syjski©,
Z Crr-RSYI BOLSZEWICKICH W YRW AŁ SIE 

PRZED DWOMA LATY,
aby stanąć na Kubań,i na czele sztabu dj^wizyi 
gen. Żeligowskiego i  prowadzić kampanię tej 
grupy aż po Zbrucz. Później zcntal przydzielony 
do armii gen. Hallera i tu kieruje wy"działem 
operacyjnym.

Mijamy naprzeciwko rozmieszczone biura te­
legraficzne, aby przejść na pierwsze piętro do 
generalicyi. Przez kierownika gabinetu wojsko­
wego gen. Hallera, por. Schmidta, proszę do­
wódcę frontu o przyjęcie.

Za chwilę staję przed generałem Józefem 
Hallerem.

Los jem a wyznaczył objęcie wybrzeża pod 
wł. datnie polskie.

Po operacyach pomyślnych na południowym 
wschodzie, w  których odwrócił imebezpieczeń-

czym gen. Haller do otaczających go przed w y­
prawą oficerów.

NI-euGY E łTEPUJĄ NAM ODWIECZNIE  
POLSKIE ZIEMIE,

dziedzictwo ojców i dziedów. Ustępują ntair 
bez boju. Historya a'.ę powtarza. Krzyżacy po 
traktacie toruńskim musieli bez walki opusz­
czać miasta, do których z diruriej stroimy w jeż­
dżał uroczyście wojewoda polski.
DL1GN1 BYĆ MOŻEMY Z WIFLKOSCT CHW I­

LI, DUMNI Z WIELKOŚCI POLSKI.

O b e fmowanie M azow sza pruskiego.
Obejmowanie południowycn powiatów Ma­

zowsza pruskiego, przyznanych Polsce trakta- 
te n wersalskim, praypadło w udziale grapie 
wojsk gen, Prószyńskiego. Oddziały te ruszyły 
w sobotę rano wzdłuż dawnej granicy.

W  sobotę o godz. 3 major Bolesław Szul nk 
czMc swych oddziałów zajął Działdowo, a na 
zachodnim flanku grupy zajęto Gołąb (Gollu- 
bin).

W  drugim dniu operacyi grupa Pruszyńskie-slwo od Lwowa, on organizował wyprawę na 
odwieczne dziedzictwo polskie. j go pc-suwala się w dalszym ciągu. Po południu

Żmudna to i ciężka była organizccya. Przy- i na flnnku zacliodnim gein. Pruszyński wszedł
gotowano wszystko, do najdrobniejszego szcze- do Brodnicy (Strassburg), zaś ^major Szul z©
gćłu. Już .r,ie tylko pod względem operacyjnym, i swenii awangardami objął miasto Lidzbark

(Lautenburg).
W  obu miejscowościach 

LUDNOŚĆ W ITAŁA OWACYJNIE WKRACZA­
JĄCE WOJSKA.

OJ dawnej granicy mnóstwo bram tryumfal­
nych Miasta udekorowane flagami narodowe- 
mi. Brodnicę ludność iluminowała. Przez mia­
sto przeciągały pochody, śpiewając pieśni naro­
dowe. Manifestacje bez końca. Niemcy zacho­
wywali się poprawnie i nigdzie nie doszło d » 
starć.

ale i pod względem administracji kraju, komu­
nikując się w tej mierze z maszemi w ł2dz:m i 
eontralnemi w Warszawie, z ministerstwem po- 
zn0ńskiiem i czynnikami miejscowymi.

Stosy tek i aktów leżally przed generałem, o- 
bejniujące

CAŁOKSZTAŁT OD NAJWAŻNIEJSZYCH  
W YSTĄPIEŃ,

jsik „Odezjwaj do obywateli ziem Wielkopolskich, 
Pomorskich i śląskich", którą po uzupełnie­
niach rządowych podpisał Naczelnik Państwa,

Silili I tf m is.
Warszawa, 22 stycznia.

Onegdaj donieśliśmy, iż do Warszawy nade­
szły wiadomości, że polska dyw izya na Syberyi, 
względnie pewna jej część dostała się do nie­
woli bolszewickiej.

Obecnie, podajemy szczegóły, dotyczące tego 
tragicznego wypadku.

Dywizya polska osłaniała tyły rozgromione­

go i cofającego się Kolczaka. Śmiertelnym cio­
sem dla armii Kolczaka stało się powstanie bol­
szewickie na tyłach jego armii, tj. na prze­
strzeni pomiędzy Kołczakiem i Japończykami. 
Potni,ty Kołezaik cof; l się na wschód, ale Cze-ii, 
którzy w chwilach decydujących zazwyczaj po­
pełniają zdradę,
ZDRADZILI KOLCZAKA I ZACZĘLI S ię  TAR.

f l O L I P  ( P i o  v r a )
w ło s k i e ]  f i rm y  C a e s a r  —  w  g ł ó w n y c h  ro la c h  :

d r a m a t  w 

5 częściach  

w „U cie sze“

Arcydzieło gry aktorskiej, jakiej od dawna nie widz.ano w filmie#
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GOWAf*' Z BOLSZEWIKAMI 0 USTĘPSTWA  
ZA CEN5 GŁOWY K&LCZAKA.

W ten sposób dywizya polska wpadła w pułap­
kę. Eyła ona stacyonowana kolo Krasnojarska. 
Dowodzi! nią gen. Czarna i szereg innych ofi­
cerów legionowych, którzy dostali się do nie­
woli rcsy-skmj. By wizy a Uczyła przeszło 10.600 
ludzi, przeważnie

JEŃCÓW B. ARMII AUSTRYACKIEJ POLA­
KÓW Z MAŁOPOLSKI.

Pojaw iły się wiadomości, że armia bolszewi­
cka zachodnia (ta, która atakowała Kołczaka) 
i wschodnia powstańcza już się połączyły, z 
czegoby wynikało, żc wojska polskie dostały 
się do nicwcL bolszewików.

Ruch rewolucyjny wśród wojska czeskiego.
Cieszyn, 22 stycznia.

Ruch rewolucyjny przejawia się coraz silniej 
w wojska czeskicm. Na skutek zakazu rządu, 
pi«nra czeskie nie podały niezmiernie charak­
terystycznego przejawu z początkowych dni 
strajkowych. Oto wraz z strajkującymi górni­
kami, którzy ruszyli pochodem z Mor. Ostrawy 
do hut witlrowickich, by i tam wstrzymać pra­
cą, przyłączyła się grupa żołnierzy z czerwo­
nym sztnndarem i ze śpiewem „Rudego prapo- 
ruŁ (Czerwonego sztandaru). W  wielu miejsco-

f wośeiach oświadczyli żołnierze strajkującym, 
że bezwarunkowo nie wystąpią z bronią prze­
ciwko nim. W  całem Zagłębiu nalepiono masę 
kartek do żołnierzy, wzywających do przyłącze­
nia się do robotników i wystąpienia przeciw 
rzędowi.

i Czeskie władze policyjne przypuszczają, że 
powstał specyalny komitet rewolucyjny w  
głębia, który kieruje propagandą wśród woj­
ska.

Katastrofalne skutki strajku węglowego.
Cieszyn, 22 stycznia.

Strajk węglowy w Zagłębiu poważnie zagra­
ża całemu naszemu przemysiowji.

Trzyniec robi ostatkami i będzie musiał sta­
nąć, gdy w  najbliższych dniach nie przyjdzie ! 
węgiel. To samo grozi wszystkim fabrykom w  
Bielsku. W  Cieszynie gazownia i elektrownia 
ratują się węglem, które gmina rekwiruje na 
składach u handlarzy, ale te w tej chwili są 
już próżne. Z Frysztata don oazą, że od środy 1

wieczora ma być wstrzymany ruch tramwajów
na liniach: Bogumin-Mor. Ostrawa i  Bogumin- 
Frysztat.

Katastrofa węglowa odbije się toż w skut­
kach swych na wszystkich gazowniach w Pol-
sec, które zależne są od przydziału węglowego 
cieszyńskiego, który —  jak wiiaaomo — zawie­
ra węgiel koksujący, którym jodynie mogą się 
gazownie posługiwać.

Ukradł posag narzeczonej, aby go oddać kochance.
Wiedeń, 22 stycznia. j 

(m-m) Wiedeńskie pisma donoszą o niemiłej 
przygodzie pewnej kandydatki do małżeństwa. 
Epilog tej sprawy rozegrał się w sądzie, a na 
ławie oskarżonych zasiadł młody medyk, po- _ 
chodzący z Galicyi Emil Bier. — Bywał on w  
domu bogatego kupca, ojca trzech urodziwych, 
do zamęścła dojrzałych' córek. Bier otaczał go- 
rącą adoracyą jedną z panien i zarówno przez 
nią samą, jak i przez całą rodzinę uważany był 
za narzeczonego. Aż, oto pewnego pięknego po- 
ranku przykra niespodzianka rozwiała marze- ; 
nia młodej dziewczyny'. Narzeczony znikł, a ra- J 
zem z nim koperta z 40.000 kor., którą to ko­
pert? panienka zawsze miała pod poduszką. Te 
40.000 stanowiło cały jej posag, więc łatwo so­
bie wyobrazić rozpacz. Po kilku miesiącach 
Emil Bier dał znowu znak życia, przysyłając ■

list. w którym prosił okradzioną narzeczoną o 
przebaczenie i... i pożyczenie mu jeszcze 5000 K! 
Wszystko oddałeru pod przymusem — pisał —  
błagam panią raz jeszcze o pomoc. Chcę teraz 
wyjechać za granicę i pracować pilnie, „abym 
z czasem mógł pani zwrócić dług...“ Tego juz 
było zadużo rodzinie panny. Wniesiono więc 
skargę o kradzież. Emil B ier zostai aresztowa­
ny. W  czasie rozprawy zeznał, że pieniądze u- 
kradł, aby je oddać pewnej zamężnej k<«hiecie, 
która go tak opętała, że dla niej i jej męża zmu­
szony był posuwać się do kradzieży, albowiem 
ciągle domagali się od niego pieniędzy. W  cią­
gu 6 tygodni wyciągnęli oni od Biera — jak 
opov iada —  całe 40.000 . Sędziowie uznali je­
dnogłośnie winę Bicra i skazali go na półtora 
roku ciężkiego więzienia.

K  JA I M  A 1 4 W U  I f .

KOI
W jednym zapadłym zaułku miasta widnieje 

na sklepiku wiele mówiący szyld:
„Tu mieszka pospieszny szewc warszawski 

„posiadam własną skurę i kopyta 
„wszelkie na.prawki na miejscu bardzo tanio 
„Specjalność łatanie obowria".

— Narazi e mamy to, czego nam trzeba!... Po­
spiech i taniość szewc i Warszawa, skora i 
GbowleI_. Wreszcie domowo wykształcenie 
przydało się na coś!... Warszawa produkuje 
kiepskich ministrów, nie wynika z tego, żeby 
musiała mleć i marnych szewców.

Takie myśli mnie ożywiły, gdy wstępowałem 
do ciemnego i ciasnego sklepiku, chcąc przed­
sięwziąć wyw iad z interesującym szewcem.

— Jest majster? — zapytałem.
— Albo co? -  zapytała spaś na jakaś jejmość 

aa ladą.
— Chcę się z nim widzieć.
— Majstra dzisiaj widzieć nie możnal... Dziś 

jest poniedziałek!... A le to niepotrzebne!... Ścią­
gaj pan buta.

— Ja nie względem huta
— No to czego?...
—  Gdzie jest majster?
—  A  liga w mieszkaniu, bo to dziś poniedzia­

łek!... A  wielemożny pan pewnie z poFcyil... Ta 
wiedziałam, że ten pi.ianica narobi sobie kiedyś 
nieszczęścia. Gdzie złapaliśce go panowie tej 
nccy?

— Nie jestem z policyi i męża pani nie ła­
pałem.

— A to może z majstratul
— Nie z majstratu!...

— A to jużwiem! pewnieś pan z nim w nocy 
pc pijał i teraz przychodzisz wyprowadzić go z 
domu na poprawiny!...

— Moja pani! — oburzyłem się wreszcio na 
babę, ale równocześnie z za firanki oddzielają­
cej sklep od mieszkania dał się słyszeć głos 
rozpaczliwy:

— Kundusiu! jagodo!... Daj no ogórka, bo pali 
mnie okrutnie!

— Zbudziłeś się już pijaku?... — ryknęła ko­
bieta. — Możeby ci tak wódki albo kufel piwa?

— Cz>'ś oszalała? piwo na próżny żołądek?...
— Pan majster ma racyę! — potwierdzi­

łem — po przepiciu nie ma jak kieliszek wódki, 
śledź 1 ogórek.

— Kundusiu, sikorko!... a kto tam przy­
szedł? słychać ponownie głos z za firanki.

—  A przyszedł pewnie taki sam jak ty!.,
—  Jak ja? A to prosić, prosić...
Za chwilę siedziałem obok łóżka pana maj­

stra. Pospieszny szewc warszawski miał głowę 
owiniętą ręcznikiem, na stołku była miednica 
z wodą.

— Panie majstrze!,., jestem z gazety i chcia­
łem się dowiedzieć...

— Acha! o tej szopie wczorajszej?... No, ja 
panu opowiem, ale żeby pan to ładnie na pa­
pier puścił!... Było tak: ja ł mój kumoter Kapi- 
stran, także szewc, ale on ma interes dla dam 
„o honor de dam*'!... W ięc poszliśmy 9obie na 
jednego...

— Nie o to mi chodzi panie m ajstrze!. Pań­
ski zakład reparacvjnv przynosi panu chlubę! 
Te szybkie naprawki, taniość, własny matcrval.

— A tak. tak! — mruknął pan majster nie­
dbale. n potem mówił z znacznie większem 
ożywieniem:

Kapistran dobry chłop, ale gdy sobie p&l6 
zaleje...

— Czy skóry naprawdę takie drogie?
— A  drogie, drogiel... Więc mój Kapistran P° 

piątym czy szóstym sztaganie jak nie gwizdnie 
kelnera w konUfcyę.

—  Robocizna szewska także podrożała!...
A co pan myśłi, że nie?... A le wracając d° 

tej szopy, to powiadani panu robi się nagie raj' 
wach już widzę i szklanki latają i dwa kij® 
bilardowe złamane.

. ai? n)ai sier daruje ale na czem pole#® 
właściwie ów- pospieszny system pański? Te® 
system warszawski?

— An0 chodź pan ze mną do W am jlru  lub 
Eksplanady to pan zobaczy pospiech war­
szawski.

A ie ja myślę o warsztacie?
. ^  Pau musi nie jej baby zapytać! T®

się nip wtrącam w te mteresa!... K ruk.

li J l i r j i f e l  S a i k i j U i  J i a l
wystawia obecnie największe a r c y d z i e l e  

filmowe

M IŁO SN E  KOCE BOCCACCIA
(D E K A M E R O N ) 

poemat w 6 -d u  aktach z prologiem-

Chwila bieiaca.
Kalendarzyk.

Św. Zaślubiny N.M.P. II

Wschód słońca 8*2T fi 23
styczniaZachód słońca 5T7 

Długość dnia 8 50 
TEATR IM. JUL. SŁOWACKIEGO

Piątek: ..Nina", 
isobota: ..Sędziowie" i „E lektra"
Niedziela popoł.: „Betleem Dolskie".

W ieczór: „Betleem polskie"
TE ATR  „B AG ATELA".

Piątek: „Tylko sen".
Sobota popoł.: ..Przedstawienie dla dzieci11 

Wieczór; „Tytko sen".
Niedziela popoł: „Czv iest co do ocienia"

Wieczór: „Tylko sen".
TE ATR  POW SZECHNY,

Piątek: „Wieczór sióstr Wiesenthal".
Sobota: popol.: „Alzacva .

W ieczór: „Baron eveań9ki**.
N ied zie la  popol.: „Dwaj złodziej©".

Wieczór: „Krzyżacy".
OPERETKA W  NOWOŚCIACH.

Piątek: „Wesoła wdówka".
Sobota: „Wesoła wdówka".
Niedziela popoł. „Wesoła wdówka"

W ieczó r: „W eso ła  w dów ka".
Poniedziałek: ..Tam gdzie skowronek śpiewa". 
Wtorek: „Rozwódka".
W v K ŁA D Y  W  DOMU A R TYS T  (n i  *w. Ducb«>
Piątek, sobota, niedziela: Wykładu niema. „ 
Poniedziałek, Józef Flach: „Z dziejów mistycyzmu 

część II: Mistycyzm Odrodzenia.
k o lleg iu m  w y k ł a d ó w  n a u k o w y c h .

Rynek główny. Linia A — B L. 39.
Sobota, prof. dr Józef Reiss: „Beethoven“ (z IJusń"' 

muzyczną).

Ognienie m M im n i l  M i t in t
„Panzigor Zeitung" donosi: Ponieważ w p r * r  

1 gotowaniach transportów wojsk koalicyjny^®- 
które mają zająć Górny Śląsk, obwód Olsztyń- 

j ski. Kwidzyński, Gdańsk i Kłajpedę nastąpi*? 
pewna trudności, wojaka okupacyjne ko«i>*r 
przybędą o 5 dni później na obszary plebiscyt®' 
we niż pierwotnie projektowano, a wojska ni®* 
mieckie opuszczą ja o & dni późnią],

Piotrków siedziba 0.0 G.
Jak się dowiaduje „Dzień. Naród." siedsib* 

dowództwa okręgu generalnego kieleckie?" 
przeniesioną zostanie do Piotrkowa. Teruh® 
jeszcze nie jest ustalony. Prawdopodobnie n®' 
stąpi to w pierwsze] połowie lutego r. b.

W  związku z przeniesieniem D. O. G. d® 
Piotrkowa bawił przez 3 dni w Piotrkowie, d®- 
wódzca tego okręgu gen. Bolesław Roja, wita®? 
w mieście bardzo serdecznie.

Gen. Roja odbył szereg konferencyi z przed­
stawicielami władz cywilnych w sprawie pr*®* 
niesienia biur i zakładów D. O. G.

—  o
N o n i e m i e c k i e  tłóm acrenie 

„Sonetów  krym s rch“.
(m m) Nakładem monachijskiej firmy wyda­

wniczej Roland-Yerlag ukazał się nowy prze'
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kład „Sonetów krymskich" Adama M ickiewi­
cza p. t. „ScMictie aus der Krim". Przekładu do­
konał Artur Ernest Kutra z wielkim pietyz- 
meui. Jest tj może bodaj najlepsze tłomaczerue 
niemieckie Mickiewicza, dające czytelnikowi 
istotnie wyobrażenie o piękności oryginału.

■ — o------

m
(m-m', Pewna Aiarsylianka poślubiwszy ofi­

cera lotnika udała się wraz z nim po ślubie w

podróż powietrzną. Młoda para wzbiła się w 
przestwór w okolicy Tulonu i „poleciała" do 
Hiszpanii. Zatrzymawszy się przez kilka dni nta 
hiszpańskiej ziemi, młodzi małżonkowie skie­
rowali w stronę Marokka, gdzie maję. zamiar 
spędzić miodowe tygodnie.

S P E C Y A L łS T A  c h o r ó b  n e r w o w y c h

D R .  T A D E U S Z  R O G A L S K I
K R A K Ó W ,  U L. B A S Z T O W A  3. —  T E L E F O N  L. 5 7 ?  
przyjmuje obecnie od godziny 2 do 4 popołudniu

| wi

Włamanie do zaKładu św. Józefa przy ul. Karmelickiej.
Złodzieje w ynoszą żelazną ka są  z biura do ogrodu  i la.n ją rozbijają.
(T) Oncgdajszoj nocy z 22-igo na 23-go b. m.

rieznani złodzieje włamali się do Zakładu dla 
chłopców św. Józefa przy ul. Karmelickiej i 
rozbiwszy kasę, zrabowali znajdujące się tam 
pioii.aądze. Bandyci dostali się do ogrodu tego 
zakładu, a następr.iie przystawili drabinę cło bu­
dynku, gdzie dostali się do wnętrza biur przez 
okno, które oblepił; ciastem, aby nie rozbić 
szyb. Potem z Miara zakładu wyrzucili nta ogród 
przez okno kasę, którą zanieśli w  głąb do szopy

  =  □  □  □

i  tam specyainemi narzędziismi rozbili ją i za­
brali 2000 koron w  gotówce, książeczki Kasy o- 
ezczędoości, papiery wartościowe i L p.

Wtdać, że przy rozbijaniu katsy jeden z ban­
dytów zranili się, gdyż w  ogrodzie polzoetoły 
ślady krwii.

Podcza s<lochodzten;ia użyła policya psa „A i- 
dę“ , Która zaprowadziła agenta no Nową Wieś. 
Policya. wszczęła energiczne dochodtzieniaj.

jak ks. Misyonarze ujęli bandytów.
Włamanie do sk lepu  jubilera na Stradom iu. —  W łam ywacze przebijają 
sklepienie piwnicy by dostać sią  do sk lepu  —  lecz sp łoszen i uciekają.

przez podwórze tego doimu, wreszcie przez par­
kan i mur do obok położemego ogrodu XX. Mi-

(T) Onegdsjszej nocy pewna kobieta, miesz­
kająca w  parterze domu na Stradomiu pod 1. 2, 
posłyszała, g.uchy, podejrzany buk. pochodzą­
cy z piwnicy tego budynku. Zawiadomiła do­
mowników," a wreszcie posterunek policyjny. 
Wszyscy udali saę do „podziemi", gdzie niezwy­
kły widok przedstaw ił się ich oczom.

Oto pdwnjca pcł. ia była gruzów, a przez okno 
wychodząc© na: podwórze, wymykali się prze­
straszeni jacyś bandyci. Jak się okazało, zło­
dzieje chcieli dostać się do znajdującego się w  
tym domu sklepu jubilera, Aleksandra Lani- 
dauat, a wiedząc, że piwnica znajduje e'ę nad 
(Sklepem, postanowili wybić w sklepieniu pod­
ziem ia otwór, lecz niestety zostali spłoszeni. 
JAK BANDYCI DOSTALI SI? W  POTR2ASKT

Spłoszeni' rzezinnieszkowie umknęli żywo

syoaarzy. Wydrapali się następnie na dach, a 
z dachu na podwórzę seminaryum óuchowne- 
go XX. Misyoi.'arzy.

Gziuiwiający nocą księża na tupot uciekających 
przyjęli uprzejmie nieproszonych gośce, zapra­
szając ich do swych komnat, gdzie podobno 
sprawili im sute „lacie ', a następnie oddali w 
ręce policyi.

l i  jęci bandyci nazywają się: Waleryan Krze­
mień, Lat 24 i Kazim ieiz Zięba, lat 21, obaij no­
toryczni włamywacze. Znaleziann przy nich na­
rzędzia do wSa mania, broń i t. p. U jęty Z-ięba 
podczas przesłuchania pod Telegrafem dobył 
noża i  pokrajał sobie brzuch. Odwieziono go do 
sepitala.

Duch teatralny złapany na gorącym uczynku.
Ujęcie złodzieja w miejskim teatrze im. Słowackiego.

(T- Przed kilku tygodniami donosiliśmy o maszynista zory ©nitował się natychmiast w sy­
kaj emnóczych kradzieżach w teckrze miejskim tuacyi i zawezwał połicyę, która wraz ze strażą __   _____ ___ ________
im. Słowackingo, gdzie od dłuższego czasu nie- pożarną otoczyła cały budynek teatralny. Roz- i legent omawiał wielkie przemiany jakie w polityce
wyśknteonv złodziei kradł, co mu wpadło pod j poczęto poszukiwania wewnątrz budya.ku i zna- ! polskiej wywołał fakt uzyskania własnej państwo-

I leztono złodzieja za sce:^ pod powałą, ukryte- ! weści. Wykład zarówno ciekawem ujęciem tematu
- n j . . I tak ’ logicznem rozwinięciu wywołał duze zamtere-■■ fio  7A ZWtnem Lin Podpyaa M ..w tivuran D . . . .  . , J

fiskach targowych wywieszać cenniki względnie 
uwidaczniać ceny poszczególnych towarów według 
rodzaju i jakości w miejscu w oko wpadającemu 
Niestosujący się będą karani administracyjnie grzy* 
mami do 5.000 K j aresztem do 3 mie.sięcy

zak az  sp rzedaży  p ieczy w a  pó s k le ­
pach. Stwierdzono, że ceny pieczywa pozakontyn- 
gentowego sprzedawanego w sklepach i przez han­
dlarzy ulicznych są niejednokrotnie e klika koron 
wyższe na jednym kilogramie od cen pobieranych 
w piekarniach. Wobec tego Magistrat w myśl u, 
chwały przybocznej Rady aprowizacyjnej nvzvwa do 
ścisłego przestrzegania zakazu sprzedaży pieczywa 
pczakontyngentowego w -klepach z wyjątkiem re- 
stauracyj i kawiarń.

Z TEATRU NOWOŚCI. Wesoła wdówka cieszy 
się nadal nicslabnącem powodzeniem i powtórzona 
będzie w sobotę i w niedzielę popołudniu i wdecz. 
Próby z Rozwódki Eaalla są już na ukończeniu, tak 
iż premiera odbędzie się nieodwołalnie we wtorek 
2T tm. W głównych rolach wystąpią pp. Krajewska. 
Józefowiczowa. Lataincr. Józefowicz. E. Tilarski j i. 
Rozwódka otrzyma pierwszorzędną oprawę sceni­
czną. Dyrekcya nie szczędząc olbrzymich kosztów 
przygotowała wspaniałe dekoracya oraz stylowe ko- 
styumy. Sprzedaż biletów już się rozpoczęła.

PORANEK BEETHOVEŃA „FIDELIO" odbędą* 
się w niedzielę dnia 25 hm. w sali Towarzystwa le» 
karskiego. Prelegentem jest dr Józef Reiss, w części 
ilustracyjnej wystąpią; Wanda Hendrichowna, A. 
l.udwig, Marya Karpińska. Jan Pawlikowski i ka­
pelmistrz Stefan Barański. Poranek, który jest ze 
wszech miar interesujący, zapowiada się świetnie. 
Bilety są już do nabycia u i. Rudnickiego, Linia 
A—B.

JEDYNY WIECZÓR POEMATÓW TANECZNYCH 
SIÓSTR WIESENTHAL, tancerek o sławie świato- 
v/ej odbędzie si,. dziś tj. w piątek 23 hm. w Teatrze 
Powszechnym w imprezie „Krakowskiego Biura 
Koncertowego E. Bujański .

OGOŁNO-PANSTWOWY KONFERENCYA praco, 
wniików państwowych mająca dać dyrektywy do 

i przeprowadzenia skutecznej akcyi przeciw' lichwie, 
odbędzie się w Krakowie w dniu 15 lutego br.

WALNE ZGROMADZENIE PRACOWNIKÓW KO­
LEJOWYCH Koła miejscowego Kraków, odbędzie 
się dn. 25 hm. o godz. 10 runo przv ul. Dunajewskie­
go 1 5.

WYKŁADY POWSZECHNE Uniwersytetu Ludo­
wego (cykl. Ziemie plebiscytowe). Dn. 29 stycznia: 
di WikMr Kuźniai; Spisz 1 Orawa. Dnia 30 stycz­
nia; Liż, Franciszek Drobniak; Gospodarcze znacze­
nie dzielnic śląskich dla Polski. Wykłady odbywać 
się będą od 7— w eałi Zakładu Zoologicznego przy 
uł. 5w. Anny 6. Wstęp 2 korony.
STOW. KAWIARZY komunikuje, 2e pobór sachary, 
ny na miesiąc luty już się rozpoczął.

OBŁAWA NA BANDYTÓW. Wczorajszy dzień ca, 
ły policya czyniła oblawe na podejrzane osoby. U- 
chwycono 50 osobników, przeważnie z,odziei. Między 
innymi ujęto znanego bandytę i włamywacza Wła­
dysława Dębskiego, który swego czasu uczestniczył 
w włamaniu do banku przy ul. św. Jana.

(T) KRADZIEŻ WĘGLI Z PIWNIC. Od Kilku  dni 
donoszą bardzo często do tut. policyi o znaczniej­
szych kradzieżach węgla z piwnic. I tak p. Maryi 
Kilińskiej przy ul. Niecałej 6 skradziono t piwnicy 
5 ctn. węgla i 2 korce ziemniaków'. P. Karolinie Ka, 
weekiej ul. Kurniki 5 ctn. węgla i 12 klg cebuli. P. 
Ignacemu Cl nosowi, skradziono z piwnicy węgiel i 
jaja wartości 1K.OOO koron.

ZE ZWIĄZKU PRACOWNIKÓW PIÓRA. W sali 
odczytowej związku pracowników pióra odbył sie 
wczoraj wykład red. dra Ludwika Ruhla na temat 
..Polska myśl polityczna na nowych szlakach" Pre-

wy
rękę, czyr.iąc zruaczmte szkody.

Ale jak mówi przysłowie; „Doipóty noszą w 
dzbanku wodę, póki się ucho nie urwie". Podo­
bnie też w  opisanej tu awanturze. I wczoraj w 
nocy „urwało się" Józefowi Kowalskiemu taje­
mniczemu złodziejowi, który odgrywał od dłuż­
szego czasu tak intrygującą m ię „ducha1, w tu- 
ltejiszyin teatrze miejskim, że aż zwrócił na swój 
tailent uwagę miejskiej 'komisyi teatralnej. — 
Sprawia miała się następująco:

Późnym wóecziorem maszynista. tego teatru 
2R,uwiażył w budynku teatralnym światło, które 
o tej porze mocno go zaintrygowało.

Po chwili ze zdziwieniem zobaczył, że z jed­
nego z okien budynku zlatują na ziemię dywa- 
®iy, portyery, marynarki, pan talony, buty i t. p. 
rek wizyta. Na dole pod murem staj przygoio- 
Ycaiay ręczny wózek, który oczekiwał na zło­
dzieja (gdyż on to był) i jego bogate łupy. Pan

□  □  □

go za zwojem lin. Podczas aresztowania Ko­
walski napisał ma kartce (gdyż jest niemową), 
słowa zeznające, że w  gmachu znajdują się je ­
szcze jego wspólnicy. Mimo jedmik skrupulat­
nego przeszukiwania nikogo irde snalezicato.

Kowalski, to znana osobistość. On to przed 
dwoma laty zamordował sklepikarza przy ul. 
św. nomajszaj i został przez sąd uwolniony z po­
wodu swego kalectwa i niepoczytalności (?!). 
Obecnie po dowodach takiego sprytu i „złodziej­
skiej inteligencyi", sąd zapewnie inaczej sobie 
z mim postąpi.

Przy Kowalskim znaleziono S00 K, które mu 
zakwesfy onowano.

Dodać musirn.r, że „Goniec Krak." awrócił 
gwego czasu uwagę na owego tajemniczego zło­
dzieja. ozogo zapewne następswem było dzisiej­
sze ujęcie go in flaigrardi.

fl.j ROCZNICĘ POWSTANIA STYCZNIOWEGO
święciło wczoraj miasto nasze tradycyjnym zwy- 
CKajem. Łącznie z obchodem poświęconym pamięci 
bohaterów z 63 roku co porwani świętym ogniem 
chwycili za oręż i poszli w krwawy bój dla wielkiej 
Sprawy, postanowieniem Naczelnika państwa dzień 
"'czonajszy uczczony był również wskrzeszeniem or­
deru ,.Virtuti Militan" nadawanego ongiś wielkim 
bojownikom za cnoty boiowe. Szczególnego blasku 
hadawal rocznicy narodowej fakt, iż dzień ten 
żbiegł się z wielką radosną chwilą zajmowania przez 
Żołnierza polskiego prastarej polskiej ziemi: Prus 
zachodnich, wracających obecnie po wiekowej prze, 
“zło niewoli pod skrzydła Rzeczypospolitej. Wszy- 
®tkie budy nki wojskowe udekorowane były chorą- 
kwćami o barwach narodowych. Rano odbyło sic u- 
Zoc.Eystu nabożeństwo w kościele garnizonowym, 
Poęzem korpus oficerski załogi krakowskiej urzą, 
dził zebranie w Kasynie oficcrskiern. na którem 
Przemiawial okolicznościowo gen. Truskolaski, po- 
czein deklamacyę wygłosił por. Tessiar, część zaś

wokalno-muzykalną wypełnili swemi produkeyami 
pp. Sobański i Markowski. Po południu w Gospodzie ‘ 
żołnierskiej VI Koło T. S. L. urządziło wieczorek 
muzyczno-wokalny dla żołnierzy. Uroczysty wieczór 
ku czci powstania urządziło we własnym lokalu Ka, j 
syno wojskowe. Na program złożyły się produkeye 
Tow. operowego, prof. Wolanka, mai Zapalowicżo- 
wej i d . Zbigniewiczówny. Do podniosłości nastroju 
Przyczynił się współudział uczestników powstania, 
sędziwych weteranów 63 roku.

Z KOMISYI DLA OBCHODÓW NARODOWYCH, 
w poniedziałek o godz. 5 popol. dbędzie się posie­
dzenie miejskiei obywatelskiei komisyi dla obcho­
dów narodowych. Na porządku dziennym uroczy, 
stość przyłączenia reszty ziem polskich przyznanycli 
traktatem pokojowym dla Polski. Następnie oma­
wiana będzie sprawa daru narodowego dla Naczel­
nika pań9twa.

UWIDACZNIANIE CEN. W mvśl istniejących 
przepisów, są obowiązani kupcy i sirrcaniarze w 
swycli lokalach sklepowych, kramach i na stano-

sowanie publiczności.
ZACZADZENIE SIĘ CAŁEJ RODZINY. Wczoraj 

w- nocy wezwano Pogotowie ratunkowe do Podgó, 
rza na ulicę Mały Rynek 7. gdzie zamieszkała w je­
dnej izdebce rodzina uległa zaczadzeniu gazem wę­
glowym. wydobywającym się z pieca. Zaczadzeni 
zostali; Michalina Taras wyrobnica, jej syn Jan 
Torskosz, jej córka Michalina Stelmach, dalej Anna 
Krasicka wyrobnica, i jej córeczka 1-roczna Adela. 
I.» karz dyżurny przywrócił ich do przytomności 1 
po udzieleniu im nomocy lekarskiej pozostawił o» 
pitce domowej.

UKARANY ZŁODZIEJ. Znany złodziej Kazimierz 
Zięba wyliral się na połów do kamienic przy uł. 
Reformackie i. spostrzeżony jednak noozął uciekać 
a przed pościgiem ukrył się na dachu. Lecz i tam 
go odszukano. Podczas gonitwy po dachach spadł, 
i doznał ciężkich obrażeń. Upadając złamał nogę w- 
kolanie, tak i i  otwarł się staw kolanowy. Ponadto 
odniósł kilka ran na głnwde i nogach. Zawezwane 
Pogotowie przewiozło go do szpitala.

NIESZCZĘŚLIWY WYPADEK. Piotr Sala ma­
szynista kolejowy, oraz jego syn Adolf zamieszkali 
w Podgórzu przy ul. Redłowskiej 6 ulegli ciężkiemu 
poparzeniu wskutek wybuchu maszynki spirytuso­
wej. Lekarz Pogotowia ratunkowego stwierdził u 
nich poparzenie drugiego stopnia -- jx>czem prze­
wieziono ich do szpitalu.

GDYBY KÓZKA NIE SKAKAŁA. 12ńe«i uczeń 
Dzienniewic* Mąryan za punkt honoru obrał sohio 
wy drapanie się na wysoki parkan. Po wielu pró­
bach udaio mu się wreszcie osiągąć cel — jednak 
spadł ze szczytu i złamał nogę. Po opatrzeniu prze­
wieziono go na odział chirurgiczny.

DWA KONIE 2 WOZEM znaleziono 15 styciinća 
w Słomnikach o czem donoaj tamtejszy komisaryat 
pclicyi. Konie są gnindo, wóz i uprząż w dobrym 
stanie. Odebrać można w urzędzie policyi w Słomni­
kach powiał Miei-hów.

(T) SKRADZIONE AUTO. Dziś pewnemu kapi.ta, 
nowi amerykańskiej misy i (Towarzystwo chrze­
ścijańskiej młodzieży amerykańskiej) skradziono 
auto. Szofer któn udał się do garażów w Dąbiu, 
zestawił aulo jiod budynkiem a sam wszedł do wnę­
trza i wtedy niejaki Karol znany złodziej wsiadł do

<
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auta i od jechał autem . Dotychczas go n ic u jęto. 
Au to nosi liczne 078 i przedstaw ia warte śc SOOOO K.

(T )  S K R A D Z IO N O  L O R N E T K I P O L O W E  w  szko­
le  podoficerów  a r ty le ry i w  koszarach im. gen. Des 
m a  1. 3. W  razie w yk ry c ia  złod zie ja  i skradzionych  
lornetek należy donieść do tychże koszar.

O B IE C U JĄ C Y  S IW E K . W czora j aresztow ano tu­
ta j w pew nej k aw ia rn i 13 letn iego K aro la  S iw ka, 
k tóry  skrad ł swem u ojcu podurzędn ikow i kole i, 
w  Bierzamowiie kw otę 3.000 K. Obiecu jącą latorośl 
zabaw ia ła  się za to p ieniądze szeroko w  K rakow ie. 
M aty S iw ek  \v tow arzys tw ie  dam  z p ó łśw ia tka  ob­
jeżdża ł fiak rem  w szystk ie  kaw iarn ie  gdzie „fundo* 
w a l"  szam pana, na co w jednym  dniu strac ił 3000 
koron. Zna lezione p rzy  nim  p ien iądze oddano ojcu 
a, jego  pozostaw iono na razie pod Tc-legrafern.

Ł A S K A  N A C Z E L N IK A  P A Ń S T W A . W y ro k iem  
»ądu w ojskow ego skazan i lia  śm ierć szereg w ey: 
E dw ard  (ira ilo w »k i, W ła d ys ła w  Suchocki i Ign acy  
C iesielsk i, od w o ła li się do łaski N acze ln ika  P ań ­
stwa. Akt łaski zestal podpisany, k tórego mocą 
w szystk im  skazan ym  zam ien iono karę śm ierci na 
4-]etnie w ięzien ie .

 o----

w ą i ilu sfracy iną . Zn a jdu jem y fu odb icie yyszystkirh 
w ażn ie jszych  w ydarzeń  bieżących w" Polsce i na sze* 
rok im  św ięcie. O bficie  ilustrow ane a rtyku ły  ja k : 
, zw yc ięstw a  lio lsk iej a rm ii" . ..dzieję .jednego po­
ciągu pancernego \ zd jęc ia  z tea trów  i ze sportów  
warszaw sk ich  Id. Dział b e letrystyk i •ąktuaUic.i re ­
p rezen tu ją  doskonale uw agi ..na m arg inesie  R ew ii"  
i „na m arginesie pożaru", hum oreska „nasze k łopo­
ty  redakcy jno ’ itu. A rtystyczn e reprodukcyc „por* 
talóyy słarom ii jskieh ' zarioznaia nas 7. ciekayyą ar- 
ih itck lu rą  starej W arszaw y. Całość przedstaw ia  
się  htirdzo zajm u jąco.

Za nadużycie nazwiska księgarni W. p. 
Skulska p. K. Rosenfeld złożył K. 50 dla bied 
nych w  ochronie kobiet.

S p r o s t o w a n i e .
OdnośnU do rolatek yv dziennikach krakowskich o are-

P. THORN, w łaśc ic ie l restnurncyi przy ul. K ra ­
kow sk iej prosi nas o zaznaczenie że lokal jego nie 
jest stałem  schron isk iem  bandytów .

Ż Y C IE  I  PO W IE Ś Ć . Sym patyczny ten. tak dużą 
poczvtnością cieszący się ilu strow an y  dw utygodn ik  
przynosi w  ostatn im  num erze obok szeregu stale 
drukow anych serizacyjnych pow ieści m nóstw o ar* 
lyku lów , fe lie ton ów  i ob razkow  nadto b liższe szcze­
góły o bezpłatnych prem iach dla czy łc ln ik ó w  oraz 
lo tcry i, gdzie g łów n ą  w ygran ą  stanow i w span ia ły  
obraz pędzla  w yb itn ego  artysty.

„R E W IA “ . W  ostatn im  num erze te j ru ch liw e i ilu- 
s ira cy i tygodn iow ej p rzynosi ob fitą  treść artyku ło-

: gotowaniu kilku handlarzy koni, wśród Których znajdo­
wał się również Hitsch Itnmergluck, handlarz kotti w Kra­
kowie." Powiśle 12, a który wskutek podobień-twa imie­
nia i nazwiska aresztowany został i odstawiony do wię­
zienia na Montellupich zamiast innego, również handlarza 
koni lecz ze Zwierzyńca — zaznacza wymieniony Hirsch 
Imniergliick, że po kiike.ditiowcm przytrzymaniu go zo­
stał na wolność wypuszczony a śledztwo przeciw niemu 
jako nieuzasadnioae zaniechane. 4880

A D W O K A T

D r  BEHNARD S C H 1 F F
prowadzi kancelaryę w Podgórzu, Bynek i. 12,

Niesłychany napad szajki bandyckiej.
Warszawa. (Tel. M.) W ładze warszawskie o- 

trzymaiy ck niesienie o niesłychanym napadzie 
szajki bandyckiej, złożonej z 25 osób. Banda ta 
dokonała zuchwałych napadów na kilku gospo­
darzy we wsi Sitna w pow. Radzymiuskim. 
Bandyci, którzy byli w mundurach wojsko, 
wych, posługiwali się rewolwerami i granatami 
ręcznymi. I'o  dokonaniu rabunku u kilku gos­
podarzy, zabrali im znaczniejsze kwoty w zło- 

i srebrze, znęcając się nad nimi w okrutny 
sposób. I tak dla wymuszenia zeznań, gdizie są. 
ukryte pieniądze wbijali napadniętym igły za 
paznOgcio oraz wkładali im żelaza do nst, by 

■ j m n d a — — imbkBM mwwnft—

, nie mogił krzyczeć. Po tym r.apadzie bandyci, 
śpiewając piosenki rosyjskie, wsiedli na stacyi 
Tłuszcz do pociągu pancernego i odjechali w  
stronę Małkini. Zawiadomi orfa o napadzie straż, 
kolejowa poleciła tclcgrałicznie dokonać rewi- 
z y i  w pociągu pancernym, oraz aresztować ban­
dytów. Niestety aspirant straży kolejowej w 
Ma.kitmi nie zrozumiał należycie istoty rozkazu 
i aresztowanych samowolnie wypuścił na wol­
ność. Urząd śledczy ustalił, że bandytami byli 
żołnierze jazdy tatarskiej. Jednego z bandytów 
aresztowano.

przyjazd kierownika chińskiej misy! dyploma­
tycznej w Paryżu gen. San-Su-Li.

i s i t j  w ZasL M e a  m m a iM a i!

Por. Kwieciński skazany na 18 iat więzienia, degradacyę 
i wydalenie z armii. Adwokat Krokowski pozbawiony tytułu 

doktorskiego i skazany na 10-tetnie więzien.e.
Lwów (PAT). Przed trybunałem sądu potowe­

go D. O. K. toczyła się przez 6 dni tajna rozpra­
wa w sprawie zbrodniczych manipulacyi gu­
mami automobilowemi przeciw porucznikowi 
Tomaszowi Kwiecińskiemu, byłemu kierowni­
kowi! a.uLo-na:zc 1 nictw a we Lwowie i przeciw ae 
dwokatowi dr. Stanisławowi Krokowskiemu,

jednorocznemu ochotnikowi, zajętemu z począ­
tkiem ubiegłego roku w automaczelmctwic. Sęd 
skazał Kwioclńskiego na karę ciężkiego więzie­
nia przez lat 18, a nadto na degradacyę i wyda­
lenie z armii polskiej, a adwokata dra Krokow­
skiego na 10 lat ciężkiego więzienia i pozbawie­
nie tytułu doktorskiego.

asm

Barbarzyństwa pachołków niemieckich na Litwie.
Wilno (PAT ). Z Kowna donoszę, że władze 

wojskowe litewskie zarządziły szczegółowe rc- 
v.izyc u żołnierzy Polaków i Białorusinów. 
Znaleziozio Ih-tu z markę polską, gazety poL 
skiej łub adresu osoby, mieszkającej poza Unią 
demarfcccyjnę, były powodem wystarczającym 
do aresztowania. Oficerowie 1 żołnierze litew­
scy, podejrzani o sympatye polskie, są areszto­
wani, przy czem często są katowani przez funk-

cyonaryuszy rządu litewskiego.
Z powodu nieustannych bezpłatnych rekw.i- 

zycyi i r-l>unków, których się d o p uszczają. żoł­
nierze litewscy, zniechęcenie ludności do rządu 
kowieńskiego stale wzrasta. Pensya żołni erzy ,i 
oficerów zalega od kilku miesięcy, r.prowizacya 
wojska jest bardzo niedostateczną. Na tern tle 
zaszły w wielu miejscach bunty wojskowe, któ­
re joefarak stłumiono.

Dodatkowa umowa polsko-niemiecka.
Warszawa. (Tel. M.) Z Paryża nadeszły tu 

szczegóły dodatkowej umowy polsko-niemiec­
kiej, zawartej w Paryżu 9 L>m. Umowa ta doty­
czy art. 10. ukiadu polsko niemieckiego z dnia 
29 listopada tub. r. Umową. tą. zotbowiązał się 
rząd niemiecki pozostawić na terytoryum od- 
stą.pionem Polsce, jakoteż na tery tory um wol- 
nogo miasta Gdańska cały tabor kolejowy i in- 
stalacye 1 wszystkie urządzenia kolejowe zda­
tne do użytku. Mosty kolejowe muszą być od­
dane nienaruszone. Wszystko to co stanowi 
własność urzędów pocztowych ma pozostać na 
miejscu, tak samo materyały, niezbędne do u- 
żytku dróg wodnych.

j wschodnim. Są to wachmistrze źandarmeryi, 
których osadzone już w Cytadeli. Obaj przy- 

i znali się do Winy. Co do Eismonta, to ślad po 
' nim zaginął.

Pasek na marki niemieckie nękl.

Aresztowanie wspólników Ejffm id?,

Warszawa. (7’el. M.) Po kilkudniowem sztucz- 
nem wyśrubowaniu kursu marki niemieckiej 
na giełdzie warszawskiej pasek na marki te 
pękł. Ostatnio giełda notowała za 100 mk. nie- 
micckich 217 ink. polskich, gdy doniedawna 
płacono 260. Dalszy spadek marki niemieckiej 
jest nicumki iony wobec spodziewanego przy­
pływu tych marek z nowych obszarów Polski. 
Ciekawem jest, iż finansowe iDstytucye po­
znańskie plącą za 100 mk. niem. tylko 140 mk. 
polskich.

Scsncwicc (P A T ) .  N a  pewnej k o p a ln i wybuchł 
stua.jk 7. p o w o d u  zlej a p ro w iltz c y i.  Tłum kobiet 
udał się do zarządu kopalni i wymusił zatrzy­
manie maszyn, a nawet pamp. Dopiero gdy de­
legacją strajkujących pr7.etfas-ta.wio.no n :.s ty p -  

ja tw a  w s t r z y m a n ia  p o m p , zgedzeno się na utrzy­
manie ich w ruchu. Dziennik tamtejszy dodaje, 
że z p o w o d u  złych s to s u n k ó w  oiprowizrcy jętych 
gro®i strajk w calem Zagłębiu Dąbrówiskicun.

Skład noweqo klubu ludowego.
Warszawa. (Teł. M.) Do składu nowego klubu 

ludowego ped nar/.wią „Wyzwolenie*1, który stwo­
rzony został z sccesyonistów bjdego klpbu 
sojmewego P. S. L. wchodzą: pp. Stolarski, Po­
niatowski, Tabor, Różycki, Bagiński, Waleron, 
Kotnisz, Szafranek, Woźnicki, Kosmowska, 
Smoła, Szymański, Górny, Baranos, Dziuwiń- 
ska i Palonka; Oprócz tego oczekiwać należy 
przyślą piania j osocze dalszych 10 posłów ludo­
wych.

Kłitssirotaliijf b'8X koron w e Lw o w ie.
Lwów. (Tel. W .) Brak koron we Lwowie sta­

je się katastrofalnym. Od wczoraj banki odma­
wiają wypłat w koronach. Nawet największe 
ir.stjtucye finansowo nic wypłacały odsetek 
półrocznych na polską pożyczkę państwową. 
Wob.o tego stanu publiczność była niezwykle 
rozgoryczoną. Niektóre instytucje bankowe 
wypłacają na książeczki wkładkowe i na rachu­
nek bieżący po 200 kor.

Autonomia „Rosyi4* karpackiej 
istnieje na czeskim ., papierze!

Wiedeń. (BK) Do Pragi przybył prezydent dy- 
rckjoryatu Karpacko-rosyjskiego. Dyrektoryat 
przedłożył prezydentowi Masarykowi dekla ra- 
cyę, v której wyraaił swoje niezadowolenie ze 
stanu obecnego. V  deklaracji powiedziano mię­
dzy innemi, że autonomia istnieje tylko na pa­
pierze i że rząd praski nie dotrzymuje swoich 
przyrzeczeń, tak iż czjni. on dla Ro-syi Karpac- 
kicj mniej, niż swego czasu Madziarzy.

Testłrneni polityczny Ciem enceaifa.
P"<ryż (B. Ii.). Na słowa podziękowania, jakie 

przedstawiciele zjednoczonych państw wysto­
sowali do Clemenceau, odpowiedział tanże: Po­
nad wszystko musimy postawić konieczność u- 
trzymania ententy. JeżeLi W ielka Brytania., 
Stany Zjednoczone, Włochy i Jspania pozosta­
ną zjednoczone, to manny zabezpieczenie poko­
ju, które znaczy więcej, niż wszjstko, co moż­
na spisać na papierze. Gdyby jednak te narody 
miały się rozejść pewnego dnia, to przewidujię 
nieszczęście, które z tego wj-niknle.

Clem enceau nie ubiega się  za 
„Darem  narodow ym 44.

Paryż (PAT). „Libert-c" donosi, że Cloinen- 
cc*L.fu otrzymał uift-doniośc, iż ma być urz^d£&* 
ną subskrypeya, celem ofiarowania mu po*ia- 
dłości w War,dci, ja,ko wyrazu wdzięczności na­
rodu Daiicu.-ikiogi). Clemenceau oświadezjd, że 
jest bardzo wzruszonym tym objawem wdzię­
czności. że jednaik tego rodzaju podarunku na­
wet wtedy nie mógłby przyjąć, gdyby ofiarowa­
ło go państwo.

W c środę Clemenceau przewodniczył po raz 
ostatni nia posiedzeniu Rady ncijwj’ższej.

Warszawa, (Teł. M.) Aresztowano tu dwóch 
uczestników zbrodni, popełnionych w swoim 
czasie wsp61r.de z por. Eismontcm na froncie

Generał Ś a n -S u -L i w  W a isza w ie-
Warszawa. (Tel. M.) Zapowiedziany jest tu

Austrya otrzymuje od Am eryki 
70  m ilionów doiarow.

Wiedeń (PAT). „Neue Fr. Presse" donosi, że 
wczoraj przedstawiciel urzędu handlowego Sta­
nów Zjeduoczcmycb, p. Upson, w,ręczył cficysi­
ny telegram, wedle którego sekretarz skarbu 
Stanów' Zjedncczornych przedłożył kongresowi 
amerykańskiemu projekt ustawy, cclcm udzie­
lenia. Austryj pożj-c,zki w wysokości 70 m ilio­
nów dolarów.

irys li
Monachium (B. K.). Związek bawarskiej par­

ty! ludowej uchwciił na zjeździć Maislę].ującą 
rczclucyę: Związek bawurslUcj jarlyi ludowej 
w Palatyn.cic odrzuca dążenia utworzenia cen­
tralistycznego państwa jednolitego i żąda rewi*

L
n
s
k
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ryl konstytucji Rzeszy, celem utrzymania fede- I .prawu samookreślęnla poszczególnych szcze-
racyjnego charakteru państwa, z zachowaniem ] pów. ________________________

Polska wystawi 100-tysięczną armię przeciw bolszewikom
Wiedeń. (BK) Wedle dzienników angielskich, 

wychodzących w' Paryżu, Anglia i Francya zde­
cydowały ślę wysłać ekspedycyę ca Kaukaz. 
„Daily Mail" donosi też, że Polska zamierza 
wysławić 100 tysięcy żołnierzy przeciwko bol­
szewikom. Chicago Tribune" oświadcza, że 
wojska angielskie, które były przeznaczone dla 
terenów plebiscytowych, odejdę natychmiast 
na Kaukaz, a Francya zastąpi pułki angielskie 
twojemi wojskami.

M ń  Klonów seimwii o stosim 
MAi Ho H a n i

W anżaw a. (W . B. K.) Wobec nawiązania sto­
sunków handlowych między państwami enten- 
ty  a Rosyą sowiecką, zwrócił się przedstawiciel 
W. B, K. do przewodniczących klubów sejmo­
wych z prośbą o wyrażenie swych opinii w tej 
mierze: Poseł Głąbiński oświadczył: W  stosun­
ku do Republiki Sowietów musi polityka na. 
•za iść łącznie z państwami znch<H-lemi.

Poseł Jan Dębski, leader kluibu P. S. L. w yra­
ża obawę, że między towarami przesuwać się 
będą do Rosyi materyały wojskowe. Poseł 
Waszkieicz (Narodowe Koło Robotnicze) tw ier­
dzi, że dyplomacya polska została zaskoczona.

Poseł Daszyński oświadczył, że nigdzie ni- 
1 czego uowiedzieć się nie m O". Ministrowie 

spraw" zagranicznych od roku są w podróży. 
Sejmowi niic się nie mówi. Jako Polak i socya- 
•lista p. D. twierdzi, że Polsce jest potrzebny po-

Bydgoszcr (P A T ) Przedstawiciel polskiej ag-en- 
oyi telegraficznej dotarł do miasta prawie rów­
nocześnie z wkraczając cmi tam wojskami pol- 
ekiemL Szosy przystrojone Już były chorągwia­
mi po lakierni, samochód wiozący oficerów pol­
skich witała lndność radosnymi okrzykami. Po 
drodze otwierano bramy tryumfalne pospiesz­
nie wykończone. Pierwszy akt ceremonii uro- 
icaystogo oddania) Bydgoszczy pracz Niemców 
w ręoe polskie odbył się w ratuszu w' sali po­
siedzeń rady miejskiej. Burmistrz niemiecki 
W olf wygłosił przemówienie, w  którem powie­
dział, że ludność niemiecka obwodu bydgow- 
•kiego, przechodząc pod panów unie polskie, o- 
ówiadczu, że spełniać będzie swoje obowiązki, 
Ucząc na sprawiedliwe jej traktowanie. Komis, 
centralny Maciaszek odpowiedział krótko po 
niemiecku, poczem burmistrz Woli wręczył ko­
misarzowi Maciaszkowi klucze miasta. Podko­
misarz W ierzbicki zwrócił się z przemową do 
generalnego komisarza Maciaszka -wręczając 
mu nomlnacyę rządu polskiego na tymczasowo- 
go prezydenta miasta.

Niemiecki „Grenzschntz" 20 bm. o godz. 9-tej 
przed poła dniem opuścił miasto Bydgoszcz w 
kierunku Nakla. Niektóre oddziały Grenzscuu- 
tzu w sobotę o 7 wieczorem, uzbrojone w kata- 
biny i granaty ręczne, poniszczyły ponstawtane 
Jnż maszty na chorągwie polskio, śpiewając 
przy tem pieśń „Ich bin ein Prcusse" i „Heil dir 
im  Siegeskranz" Dnia. 10 bm. o 10 rano wkro. 
ezył do miasta pierwszy patiol polski udając się 
ńa plac Fryderyków sk i czyli ściślej mówiąc, na 
Stary Rynek. Patrol powitany został hejnałem 
z kościoła pcjezuickicgo. Śpiewacy towarzy­
stwa w Bydgoszczy wykonali chorał powitalny. 
Na balk?uoch I na dachach widać było groma- 
dy mieszkańców. W  oczach jaśniały Izy rado­
ści. O godz. 12 w południc wkroczył pierwszy 
baitalion sap erów i pół szwadron u bir.łych ula- 
n&Ai. O godz. 1 po południu wkroczyły główne 
siły. O godz. 6 pułk piechoty i artyleria . Muzy­
ka po pobudce odegrała marsza gdańskiego.

kój z. Rosyą. Nie może być jednak mowy o tem, 
aby w Polsce rządziły czrezwyczajki, lub by w 
Warszawie urzędował p. Radek-Sobelson.

Zniesien ie  b lokady antibolszewickiej 
potwierdza sie

Warszawa. (Teł. M.) Warszawskie sfery dy­
plomatyczne otrzymały 7. Paryża wiadomość, 
potwierdzającą w sposób kategoryczny fakt 
zniesienia przez Errtcntę blokady- handlowej 
Rosyi sowieckiej. Potwierdza się również wia­
domość, że spraw® nawiązania stosunków mię­
dzy Ententą a Rosyą sowiecką weszła na drogę 
ieelizacyi.

Wmówienie m u s t o y i  pocztowej z M o .
Londyn. (BK) Na podstawie rokowań między 

O i ł  rady i Litwinowem umożliwioną została 
komuiPkacya pocztowa między krajami sprzy­
mierzonych a Rosyą sowiecką. Listy będą od- 
nicran'1 p— "-ladze sowieckie i doręczane 
p. dresatom.

Francya jeszcze się  namyśla nad 
podjęciem  sto sunków  z Bolszewią.

Londyn (PAT). Tel. Cornp. podau* za pauiy- 
®kJm sprawozdawcą „Datily News", pisząc, że 
Francya jeszcze ciągle nie jest zdecydowana co 

{.do podjęcia bliższych stosunków z Rosyą sow e- 
' cką. Być może jednak, żc nowy gabinet fronen- 
■ ski zajmie się ponownie tę sprawą i  to w  spo­

sób, który przyniesie sensacyjny zwroŁ

„Grenzschutzui'1.
Inżynier Reszke zwrócił się do żołnierzy w ita ­
jąc ich gorąccmi słowami. W  tejże samej chwi- ! 
li ukazały się nad miastem samoloty polskie.
Rozległy się gromkie okrzyki „To nasi“. Tłum 
powitał samoloty polskie burzą oklasków, pod­
wajając owacyę na cześć wojsk. Dowódaoa woj­
ska wzniósł okrzyk na cześć Bydgoszczy, po- 
07cm wojska pomaszerowały na plac Welozyn, 
gdzie odbyła się defilada. Za wojskiem podą­
żyły tam polskie delegacye z chorągwiami. U ro­
czystość odbyła się w wzorowym porządku, 
straż obywatelska wypełniła świetnie swoje za- 
daniai Ludność niemiecka zachowała się z re­
zerwą.

Powitanie Hallera w Toruniu.
Toruń. (PA T ) W  środę o U  przed południem 

dowódca frontu pomorskiego gen. broni Józef 
Haller, pTzybył do Torunia, w otoczeniu świty. 
Dworzec przystrojony był zielenią, wstęgami, 
en.lfolfmatami narodowymi i państwowymi. 
W ojska stanęły szpalerem. Przy wjeździe po- 

J ciąga na dworzec muzyka zagrała hymn naro­
dowy. Dwie panie wręczyły generałowi Hallero­
wi chleb i sól i obdarzyły go kwiatami. Na pla­
cu -wolności w itał genera.a Hallera wojewodia 
pomorski Daszewski. Cen. Haller dosiadł na­
stępnie konia i  udał się wraz z świtą do ratu- 
saz, witany entuzyastycznie przez tysiączne 
tłumy zebrane na ulicach, którymi generał 
przejeżdżał. Zbudowano na powitanie 30 bram 
tryumfalnych. Miasto było bogato przybrane 
Ilagami. Z domów i okien powiewały sztanda­
ry. Gen. Haller i jego świta, oraz wojsko prze­
szli głównymi ulicami w'iród nieustających o- 
wacyi ludności. Pod pomnikiem Kopernika gen, 
Haller złożył po krótkiej przemowie wieniec 
z napisem: Mikołajowi Kopernikowi wojsko
polskie. Drugi wionięć złożył od stolicy Polski 
prezydent m a d a  Warszawy Baliński, li bram 
ratusza wchodzącego generała powitał bur­
mistrz mjusira Toruii.ia dr Slcinborn. Pocnód

ustawił się przed ratuszem. Chór Lutni odśpie­
wał marsz wojenny Nowowiejskiego pod batu­
tą Drążkiewicza. Z kościoła Maryackiego roz­
brzmiały dzwony. Gen. Haller ukazał się na 
placu przed ratuszem .

Rocznica styczniowa w Warszawie.
Warszawa (PAT). Wczoraj w rocznicę pow­

stania styczniowego odbyta się na placu Saskim 
uroczystość wojskowa. W  około świątyni usta­
w iły się wojska, koasystujące w Warszawie.
O godz. 10 minut 15 przybył Naczelnik państwa 
odkrytym powozem, otoczonym szwadronem u- 
łainów amarantowych.
Po przejściu przed frontem wojsk ud?ł się Na­
czelnik raństwa do świątyni. Na piersi jego w i­
dniał krzyż „Virtuti m ilitari" na niebieskiej 
wstędze, obwiedzionej czaimym rąbkiem. K ie­
dy Naczelnik ziają! miejsce na przygotowanym 
dl su fotelu, w otoczeniu msgnra Ra.ttiego oraz 
generałów Leśniewskiego i Majewskiego, g®ne- 
nakiy adjutant, major Piskor, na metalowej 
tarczy podniosę 11 krzyżów „Viri.uti m ilitari" 
do poświęcania, której to ceremonii dokonał 
ks. biskup Gali. Krzyże są srebrne, po stronie 
frontowej w idnieje nerpis ,,Virtuti mi litami", ria 
zlotem tle biało emaLiowany orzeł polski. Całość 
otoczona jest wieńcem zielonym emaliowanym. 
Na odwrocie krzyża w idnieje na srebrnej tar­
czy napis „Honor i O jczym a — ro(k 1792". Po 
poświęceniu krzyża ksiądz biskup Gaili odpra­
w ił mszę połową, podczas której wojsko dało 
trzykrotną salwę. Po nabożeństwie Naczelnik 
państwa udał się przed świątynię. Tu po koleoi 
przypiął krzyż r.ia piersiach członków kapituły. 
Pierwszemu przypiął krzyż „Virtuid niiilitani“  
generałowi Hallerowi. Następnie odbyta się de­
filada.

10 k a i a M i  0 * 1  Siiloti Militari.
Warszawa. (Tel. M.) W  czasie czwartkowej 

uroczystości dekorowania na Placu Saskim łuc- 
walorów orderu Y irtu ti M ilitari odznaczenie to 
otrzymali: Gen. Haller, gen. Iwaszkiewicz, gen. 
Romer, gen. Roja, gen. LMlnik, pułk. Kuliński, 
pułk. Skrzyński, arajoi Mackiewicz ł  kapitano­
wie Kopa i Koc.

mo i l t ó w  na i M a l i  we L w em .
Lwów. (Teł. W .) Wczorajszej nocy dokonano 

w  śródmieściu zuchwałego napadu na p. J. W i­
śniewskiego, właściciela realności z Krakowa. 
Gdy p. W. przechodził obok budującej się ka­
mienicy przy pl. Maryackim nagle z zaułka 
wyskoczył Jakiś drab i chwycił gc pod gardło, 
poczem zaczął dusić. Równocześnie usiłował 
rozpiąć mu iutro i wyciągnąć portleL Szamo­
cąc się obaj runęli na ziemię, a wówczas spo­
strzegł p. W., że bandycie przyszedł na pomoc 
jego towarzysz. Wreszcie udało się napadnięte­
mu oswobodzić gardło i wołać o pomoc. Żoł­
nierz z komendy placu oraz podieyant dostoo- 
czyli do szamocących się i  uwolnili p. W. z 
opresyi, a bandytów aresztowali. Na policyi 
okazało się, że są to znani rzezimjeszikoiwie bra­
cia Baranowicze. Odstawiono ich do więzienia.

K ron ika  telegraficzna.
KS. LUTOSŁAWSKI KAPELANEM ARCYE. 

KAOWSK1EGO. W  kołach politycznych zwra­
cają uwagę na drobny na pozór fakt, który nie 
jest jednakowoż pozbawiony pewnej pikante- 
ryi. Oto arc. Rakowski zamianował kapelanem 
swoim Ks. posła Lutosławskiego. Jeżeli weź­
miemy pod uwagę, że arc. Rakowski jest stale 
przedmiotem atakóur N. D., stanie się zrozumia­
łem zainteresowanie, które ta nominacya wzbu- 
dzilo.

ARESZTOWANIE DZIAŁACZA ŁUŻYCKIE­
GO. Działacz łużycki, Barth, został przez 
Niemcó uwięziony za swą działalność w  Pary­
żu, gdzie występował imieniem Łużyczan, do­
magając się autonomii dla tego skazanego na 
germcnizacyę szczepu słowiańskiego. Bartli 
stanie przed sądem w Lipsku. Proces wytoczony 
Barthowi wzbudził wśród Łużyczan duże wzbu­
rzenie.

KONIEC STRAJKU. W  ZAGŁĘBIU  OSTRAW-
SKIEN. Na odbytem wczoraj późnym wieczo­
rem posiedzeniu mężów zaufania górników po­
wzięto postanowienie powrotu do pracy wobec 
przyjęcia przeważnej części żądań strajkują­
cych. Dzienniki czeskie omawiając wynik straj- 

, ku konstatuje, że spowował 011 ubytek przeszło 
milion cetnarów metrycznych węgla.

Łi». i- o  w A  TL NEL u PCID UOiiĄ MONT 
BLANC. Rząd frccicuski i włoski przeznaczyły 
w ap clr ii o .» m ilionów funtów szt., celem wybu­
dowania tunelu pod górą Mont Blanc. Roboty 
■wstępne rozpoczęły się już w Chamor.iic.

Łasin, Radzyń, Chełmża i Nakło 
zajęte przez Polaków.

W am uwa. (PA T ) Komunikat polslkiego szta- { polska przyjmuje wszędzie nasze oddziały bar- 
pru gen. z d. 88 bm. Rewindykacya ziem polskich dzo gościnnie. Ludność niemiecka zachowuje 
na zachodzie: Wojska nasze zajęły w dalszym , się spokojnie, 
ciągu Łasin, Radzyń, Chełmżę, Nakło. Ludno&ć 1

i i s l i  i s t e i a
Ostatnia zemsta
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O l  ł V  A , ' Ł  f l ł ł l i  r !  zs w!ersz nonP- w ,M - o~|łosz. (osłjtnia strona) 1 50 koi , za wiersz petit. w rubryce Nadusiane & kor., za wiersz petit, w tekście raukc. kion, t> kor.
U r i i  T U L l i  / ł N I  Drob!18 słowo BO ha , o trekcl matrymon. lub kofesponaancyr prywatna 80 hal., dla poszukujących posad *0  h., przyczam pierwsza słowo

liczy się podwójnie,. C e n y  p o w y ż s z e  o b o w i ą z u j ą  a i  d o  o d w o ł a n i a .

SKŁAD PAPIERU I GALANTERYI p
M i c n a ł  S Ł O M IA N Y  S P K S S K t  24

ocztow ki artyst. —  P rzybory  kancel. —  Pap iery  listowe. 
K alendarze  i kalendarzyki. —  R amki. —  Lustra. —  A lbum y  
i pamiętniki. —  Portfele. —  Szachy. —  K arty  do gry. 

W ykonu je  B IL E T Y  wizytowe i ZAW iAD O M iEN sĄ  ślubne.

U t  i sprafóiiSk ra d z io n o
dokurr.e:i‘ a woiskowe Józefo­
wi Perniuscwi nr. 189',) r. U- j ztoto, srebro, brylanty, peny 
prasza sic u zwrot do Adm. * i wszelką biżuteryę nową i 
• Jońca. nu ty ranę. oraz sztuczne zęby.

Płacę najwyższe ceny.
MA87YNY DO PISANIA

przerabia się z rosyjskiego na 
polskie i usknte. znia się 
wszelkie naprawy oraz przyj 
inuje sic masz.vnv w- komis. 
JULIUSZ HELKER, Kraków. Mar­
ka 25. 4882

Zgubiłem
Jrartę zwolnienia. 
Struzik.

P io tr
4883

Dystyngowany
starszy, niezwykle mazykal- 
ny przyje-.dny kawaler poszu­
kuje elegam. Kiego odosobnio­
nego pokoju z doskonałym 
tcrtepianem. ewentualnie pia­
nina na godziny do przegry­
wania. Zgłoszenia pod .Pia- 
nista“ do Adm. Gońca. 4884

Futro męskie
miartowe, eleganckie, prawie 
nowe do sprzedania. Oglą­
dnąć m ożni u p Fronzke. ul. 
Rakowicka 8 parter. 4842

Umieszczę 20.000 koron
na dobrej hipotece. Wiado­
mość w kam elaryi adwokata 
Dra Schirfa w Podgórzu, 

Rynek 12.

JOZEF mmma. Sławkowska l
(sklep zegantiislrzows ko-; ubi- 

lerski). 4570

Marki wojenne

K o n fek cy ę  d am sk ą  i g o rse ty  I
według najnowazj.ih fasonów wykonują na zamó­
wienie w krótkim terminie po przystępnej cenie

Szatnia Kobieca w Krakowie
P J a c  S z c z e p a ń s k i  3 , I p . ( n a d  D r o b n e r e m )

.Sa składy,ic gotowe 488i

bluzki barcha. n., spódnice wiejskie, fartuchy.

i zagraniczne tanio sprzedaje | 
a cenniki wysyła bezpłatnie

EUGEN STEBLECKI
handel marek zagranicznych 

Lwów, Karm e licka  t .  4395

Znakomite wina owocowa
w beczkach, wytrawne K 15 
za litr, słodkie K 20 sprze­

daje w każdej ilości

Hurtownia Chrzęść. 
Spółki handlowej 

w Krakowie, ul. Jagiellońska 9.
4K25

Zam ienię pomieszkanie
3 pokoje z kuchnią, z kom­
fortem we Wiedniu w II ob­
wodzie na podobne pomie­
szkanie w Krakowie w śród­
mieściu lub Podgórzu. W ia­
domość w kanzelaryi adwo­
kata Dra Schiffa w Podgórzu, 

Rynek 12.

Ząoajcie tylko najlepszego mydła 
toaletowego przetłuszczonego

„SPE IK” *
z fabryki „MAGNOLIA”

ora? mydła toaletow e: „Liliowe mleczne1*, 
„Ewa", „Magnolia", „Perfumeryjne", „Ko- 
smos-Magnolia", zawieraj. 80%  tłuszczu.
Reprezentacya na Małopolskę i Śięsk Cieszyński:

A. J . I ewiński, Kraków, Starowiślna 35.
Bandaże ruphirowe {
na spręż.ynkach i ber. sprężyn, lec* na -
gumach. Opaski brzuszne dla pań. Ban­
daże i krążki gumowe przeciw opada­
niu macicy. Bandaże przeciw wypada­
niu kii J f stoicowty. Moczniki gumowe 
dla osłabionc.-H na pęcherz, ula męż­
czyzn i kobiet w czasie pracy, spaceru 
i do podróży. Pończochy gumowe i o- 
wijaki elastyczne na żylaki nóg. Pro. 
gtuirzymacze przeciw zgarbiemu i t. d-

I Al. L. POLACZEK, SAMBOR 2
Galicya. 4284 I

B. ARMATOWICZ
Jubiler

Kraków, Rynek gł. 17.
poleca swój bogato zaopatrzony magazyn wyrobów zło­
tych i srebrnych. Kupuje złoto i srebro < raz kamienie. 
Srebro stołowe na składzie. Przyjmuje wszelkie zam iany 

i rcperacye. 1532

!! D A M S K IE  I!
kostyumy, płaszcze, futra, suknie space­
rowe, wieczorowe i t. d. wykonywa naj­

szykowniej 4256
J02EF GAŁĄZKA, Kraków, Floryańska 24.
Najlepiej kon se rw u je  sk ó rę  i daje p o ły sk

obuwiu specyalna pa da 4547

——• „BLASK” —
Fabryka Chemiczna M. NUREK, Kraków, ul. Karmelicka Nr. 12.

Zaktad krawiecki cywtlno-wojskowy 
P IO T R A  D R W A L A
w Krakowie, Krowoderska 17, II p.

wykonuje wszelkie zamówieniu w zakres ten wchodzące, 
szybko i punktualnie według żurnali francuskich. 48ilj 

M undury  według przepisów .

DOM SPEDYCYJNY 
Józefa Czermińskiego

w Pudnórzu przy ul. Nadwiślańskiej i. 24.
Tel. 3111.

Wykonuje szybko i uczciwie wszelkie w zskres 
spedytorski wchodzące przewózki.

r K O L O N IS T O M
sprzedaje grunta w Malopolsce od 300C do 8000 K 
za morgę. Przy kupnie różne ulgi ewentualnie domy 
składane lub materyał budulcowy na miejscu 4839

Rządowo upoważnione Biuro parcelacyjne. _ 
diaków, Grodzka 26. — 4

■  I W

L n

Gazowe i wodociąoowe urządzenia
projektuje i wykunije jakotei 
wszelkie ropsracye utkutecznia

Z A K Ł A D  IN S T A L A C Y J N Y  4644

Jó ze f Lasko, Kraków, Mikołajska 5.
T e le fo n  3303-

Przybory do gazu i wodociągu na okładzie.

Q L A  A P R O W IZ A C Y I  M IA S T  I G M IN  kilka wa­
gonów  grochu, faso.i. kaszy latarozar ej, kaszy  

jaglanej, grysiku l mąki kukurudzonej, kukurudzy 
w Kaozanaoh, bobu. słoniny, powideł ma do na­

tychmiastowego oddania 47 7ó

K O M P A S  Polskie biuro międzynarod. handlu
Spółka  z ogr, odp. w K R A K O W IE ,  Sm o leń sk  10.

Używaj nr,j tylko terpenrynawej pasty z markę ochr.
, , K R A & O W I A ^

Pr*y użyciu lej pasty, która skóry nie pali, r>u< t otrzy­
muje piękny połysk, kup„incy zaś przy zwrocie. 5 próżnych

i- iimcnwiAk’ - inieuszkodzonych pudełek z pasty , KRAKOWI AK-1 1 pu­
d e łk o ‘ ejże beznłat.iie. Pudelka próżne można • realizować 

w każdym sklepie. 4735

M A R Y A  ^ULSI^OWSICA
K r a k ó w ,  w!. S ła w k o w s k a  13

S K Ł A D  P Ł Ó C IE N  i B IE L IZ N Y
BGTuWEJ Ińr4S>.1cJ, DAMSKIEJ I DZiECINMEJ.

Wielki wybór koronek, wstątsz, ii3ltów i t. p. towarów u
lepszym gatunku po ceuieii n:rmrxc.>w,in\ch.

K o łd ry 1 w y p ra w y  ślubna na zamówiema. ihzyjmuic do szy­
cia, haftowania i znaczeniu bielizr.ę liąskąj damską i dzie­

cinni!. 4412

» 0 00 » » » 0 » 00 00 » 

Hurtowny Magazyn Obuwia 
S. FELD STE IN A
przy ul. Dietiowskiej 10 w podwórzu 4869 

lilia w Podgórzu ul. Brodzińskiego tuż przy moście 
po leca  obuw ie  w na jlep szym  ga tun ku  
i lu k su so w e  po  cenach  konkurencyjnych.

Porcelana i szkło!
scrwisj; stołowe, kawowe, tale­
rze, umywalnie, filiignki i t. d.

Źrócffo zakupna podarków  ślubnych
w  w l e ł k f M  w y b o r z e

S. Griin, Kraków, ul. Grodzka 36
w pcbworcu

*

N A W E T  S C O N & U G E H C t  

musza przyzna., że
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jest to jedyna pasta-krcuflfi, która 
tdeafnie konserwuje skore, 
nadaiacjej m iekkoi< i połysk

ponieważ
ZORZA

ZORZA

jest to jedyna past.a-krem najwyższego 
gatunku wyrabiana z naluraluycii tłu­
szczów.
lest to jedyna pasta pizettu;*c7.ona. a 
nadmiar tłuszczu ciirou' skore od pę­
kania.
wystarczy używać raz na tydzień, po­
zostałe dnie przecierając tylko flanelką. 
najo.<rdziei zaschłą skórę czyni miękką, 
elastyczną i wielce trwałą, 
nawet starej spękanej skórze po kilka- 
krotnem użyciu nadaje wygląd nowej, 
chroni skórę od wilgoci i niszczącego 
działania potu.

/ f l U / A  w } aoiaua jest we wszystkich kolorach 
*  - r i l Ł # ł  i nadaje a,ę do farbowania obuwia. 
7 A R 7 A  'C9t *° Fa8ta- która została na-

I ł t - f l  grodzoną medalem na wystawie „K ró­
lestwo ModyŁ

ZflRZI ' eHl f,°  * lbj'cia we wszystkich składach 
apteoznych i mtdląrniach.

ZORZĘ
ZORZA
ZORZA
ZORZA

4571

Krajowa W y t w ó r n i a  Chem iczna
Warszawa, Ogroaow? 46, lei. 187-&4 i 238-80.

Przedstawicie! na Kr?ków: N. Scherman 
Krakow-Podgórze, ul. Twardowskiego 4.

S Z C Z O T K I P R A W D Z IW E  R Y Ż O W E
do szorowania od 10 Ker. wzwyż, pastę warszawską do 
podłóg, pastę do obuwia na prawdziwej terpentynie, wa- 
sel.inę «z«rną i żółtą, inydfo, prrszek ao prania i farbkę 

do bielizny poleca 4859

T O M ASZ  MĘŻYK, PLAC SZC ZE PA Ń S K I 8.

£lSHEH3ŁjI3ŁI3E]!3E>E!30f3&11lbi[*iHŁ2l0E

Z A V JSA O O M lE N lE l
Pi T. Kiienłt>"’ naszych zawiadainia- 

niy, iż nadszecił świeży transport 4779

U L T R A M A R Y N Y
doslar'Simy w Ytryginalaych be­

czkach i w opakowaniu wlnsn. 1/16 i 1 ;8.

K 0ER 8EL I G 0 TTLIE B
KRAKÓW , UL.CA W E iSE L SA  L. 11. 
SPRZEODŹ TYLKO HURTOWNA.

y « i

E JS S lż liaa ijlS S S S B irF  3 0 0 0 lilS B B 0 a B IE

ZAWIADOMIENIE!

l i i i f f i L f t U H J  '
S P Ó Ł K A  Z A R E J .  Z  O G R  O D P .

Z O ST A l  PRZEN IESIONY 
z ulicy Tadeusza K o śc iu szk i I. 39  
do Dębnik, ul. MadaiuAsklego I. 2

naprzeciw mostu dąunickiego.

Posiada .in składzie: piece kaflowe i zagraniczne. 
W ykonuje pleoe kaflowe, ptece cukiernicze, wan­
ny, posadzki I w szystkie roboty w zakres cera­
miki w chodzące w miejscu i na prowincyi po przy­

stępnych cenacn. 4^16

Kraków  Xł, ul. MadaiinsU leyo 2.
» i  9 iB w n  « * vw t as

W jJ i .hW :  W  zastępstwie Spolki 4v,vtl. ..E;»Hoi“ J. Koa^.-.-kt. - Ko da. ki ;«:frow.: jnn Siai.kicr, er. (Tel. 2124). — Bruk. Ludowa w Krakowie.


